Sasa ak Gi 


== 


A J=G A oe rze 


Nr. 36 


S S S e e a e e eae E a m 


Niedziela, dnia 5 września 1926 roku 


Przedstawicielstwa Redakcji I Administracji: 
w POZNANIU: 
jan Kozubski, Skarbowa 7, tel. 20-58 


Adres Redakcji: 
Łódź, Piotrkowska 85 


Telefon Nr. 45-50 
Godziny przyjęć: od 5—7 ppoł. 
prócz niedzie! i świąt 


Konto w P. K. O. Nr. 63,353. 


Sprawy tygodnia 


ZJAZD KATOLICKI Bu 


nopo s policki | Sea kaw T demagogji. 
a r aoi aromada W, Kosciól ma w Polsce olbrzymie zadanie 
łaczy z całej Rzeczypospolitej. Obrady do. Pized sobą i bardzo wdzięczay grunt i ponosi 


lność przed religją i państwem, 


tyczyły głównie spraw, co do których istnie- ' że dotychczas chwasty na tym gruncie rosną 


je możliwość, iż mogą być rozstrzygane przez ' Ą 
władzę państwową bez należytego udziału | ` ta s è eè 


Eiri kościoła katolickiego, aczkołwiek 
kanonów kościoła i zasad religii tylko 
kościół powyej jest do saa niemi. 


TARGI WSCHODNIE. 
Dziś rozpoczynają się we Lwowie szóste 
Targi Wschodnie. Na razie brak jeszcze in- 
formacyj o rozmiarach, w jakich bierze w 


nich udział przemysł polski, zdaje się jednak, 
że mimo. wybitnej poprawy udział ten zbyt 


. Przebieg obrad zjazdu i żywiołowy nie- | liczny nie jest. I kto wie, czy w dz) 
mal udział ludności w w publicznych i i kościel- | nie Té się zreformowania insty- 
nych zjazdowych, odbywa- tucji targów, s obecnie zarówna 


pietro ya i we powa kęs waw wy- 
, Stawy z gi towarową. I jedno i 
zmuszą niechybnie rząd do Z wa 
rewizji projektów — jeśli istnieją — uregu- jeśli chodzi o rynek wewnetrzny przerasta 
lowania prawa małżeń a Pecynajnniej 
do odsunięcia ich na dalszy plen. | 
ł 
f 


Zasługuje na podkreślenie fakt, zdawało- 
by się nieprawdopodobny w naszych warun- 
kach: Zjazd katolicki w pore miał charak- 
ter apolityczny, pomimo 


że spożycie wyrobów 
jest u nas znikome jeszcze i tranzakcje nawet 


ów uje enea zycze! AN jeszcze się 
łaczy katolickich, to ludzie, biorący żywy mieszczą w prymitywnych formach targu ia- 
dzia Jai ie edzia Moraer rey e | dywiduałnego. 


dowano nad ami, w ste- Wysta: óbek miał 
wy próbe y rację bytu w pier- 
| : > 


wszych latach po odzyskaniu ni 
gdy chodziło o gospodarcze zjednoczenie 


' dzielnic i wzajemne poznanie się, 


; Targi, takie, jakie odbywają się corocznie 
ja, do celów po które ssa) we Lwowie i w Poznaniu stanowią potężny | 


spraw: 
rę polityki obecnego rządu 


Nie padło na zjeździe ani jedno sławo, 
z którego możn 


zentuje się wytwórczość zagranicznym 


Ks. Tek Kakowski w mowie com i spożywcom i zdobywa sobie zbyt, Ale | 


w WARSZAWIE: 
N anaa Wilecki, Wilcza 16, tel. 305-97 


NIEZALEŻNY ORGAN TYGODNIOWY 


Rok 2 


Cena egzemplarza 
„80 groszy 


U RWD jm Treść numeru saner 


razie da sai Torf obecny 
ole booty wen da dż Doc 


dza leb spodziewały się w ustąpieniu mini- 
stra Klarnera znaleźć nowy materjał do wal- 
ki i propagandy opozycyjnej, to trzeba się 
cieszyć, że się nie sprawdziły. +» 


rok przyszły — społeczeństwo z niepokojem 
oczekucje cyfr, gdyż z nich najłepiej potrafi | 
goenić politykę rzadu i szczerość dążenia do | 


day GE St keie iasa i odolan do: 
instrument dła ożywienia eksportu. Fam pre- . > RK AŻ radą ye wy 


| zys wewnętrzny, 


ZJAZD KATOLICKL 
TABGI WSCHODNIE, 4 ą. s ze || 


SPRAWA POZA KOLEJKA. 


I W KRAJU POTRZEBNY JEST WĘGIEL. 

Niewatniówi inakay eia ci w 
eksport naszego węgła w dańszym ciągu trwa 
i Świetnie się rozwija Mamy, chwała Bogu, 


eksport nasz jest dotychczas okolicznościowy | Gabinet prof. Bartla nie jest pa, 
i obejmuje głównie surowce, które targów nie : który mógłby znieść takie operacje rekon- 
potrzebują. Ponadto nie posiadamy ureguło- | strukcyjne, jakie znosił np. gabinet p. Skrzyń ; 


i 
prosto i wyraźnie określił polityczne stano- | 
wisko kościoła, zwracając się temi słowami | 
do Prezydenta Rzeczypospolitej: „Przy To ! 


tyle tych czarnych djamentów, że nie zabra- 
knie nam ich na własne potrzeby, -chociazby 


bi wanych stosunków gospodarczych z państwa | | strajk w Amglji trwa? kiika fat. 
e i przy rządzie stoimy... lab REL rzeka Naa | skiego. Tamten gabinet znajdował oparcie | , 
Te słowa należałoby co nie | ny mało wie o Polsce i nie widzi Sj siebie | | w kombinacjach polityki parlamentarnej i Ale te własne potrzeby muszą być pokry: 


arcypasterza 
R m RISIA 8 czej interesu przyjeżdżać do nas, by zaznajamiać | mógł znosić różne rekonstrukcyjne kombina- | te przedewszysikiem, Tymczasem zaś w sza- 


tarły do mas ludu kat wśród któ- 

rych agitacja partyjna, ae, jako rekwi- 

zytem, posługiwać się sutanną , a niekiedy i 
nieufność do tych, przy któ- 


| się z naszą wytwórczością. 
7 | 
rych kościół bez żadnych zastrzeżeń stoi. 


W dziedzinie eksportu stawiamy pierw- 
sze kroki i dłago jeszcze będziemy musieli 
sami fatygować się zagranicę i nasze wyro- 
by zagranicznemu kipcowi w jego wiasnym 
domu nim on zdecyduje się 
przyjść do nas. 

Organizatorzy targów poznańskich rozu- 
mieją to i dłatego równolegle z właściwą tar- 
„szeroką alzcję 


Słowa kardynała Kakowskiego nakładają 
na duchowieństwo katolickie obowiązek zwal- 
czania w umysłach wiernych sianych tam 
„katołickich” polityków podejrzeń w 

do przedstawicieli najwyższej wła- 
dzy państwowej o masonerję i działanie na 
szkodę religji i kościoła. 


Kategoryczne oświadczenie księcia koś- 
ciola nie powinno ć w umysłach 


przych 
dopuszczać 
katolickich żadnych pod tym względem wąt- 


Targi lwowskie odbywają się w tym roku 


pliwośc. Gdyby ks. Akka Kakowski | pod hasłem Ao GE spożycia wewnętrz- 
mia! jakiekolwiek uzasadnione zt nego, i 
— nie wyrzekłby tych słów. Idea dobra. Niski poziom naszego han- 


Na zjeździe zastanawiano się również nad | dłu — analfabetyzm kupiectwa sprawiają, że 
sposobami skutecznego szerzenia etyki chrze- | w dziedzinie propagandy spożycia nic się u 
ścijańckiej i ideałów moralności chrześcijań- | nas nie robi Kupiectwo nasze nie rozumie 
skiej, Prezes zjazdu, książę Janusz Radzi- potrzeby werbunku odbiorców, nie wie o tem, 
wiłi, zapytany, czy zamierzone jest w tym | że nie tak znów bardzo trudno wyciągnąć 
celu stworzenie wielkiego stronnictwa kato- grosz z każdej kieszeni, jeśli się właścicieło- 
lickieśo, odpowiedział zaprzeczająco : „W | wi tej kieszeni wyjaśni korzyści, jakie posią- 
Polsce tworzenie stronnictwa katolickiego nie dzie, nabywając dany przedmiot, czy towar. 
miałoby celu, bo Polska jest cała katolicka Na tem polu wiele jest do zrobienia, zwła- 

| 
| 
| 


— powiedział ks. Radziwiłł. szcza na stowiacji Najzasobniejsze sklepy 

e nie uznają jeszcze koniecz- 
ności posiadania na składzie wszystkiego, co 
wchodzi w zakres ich branży. Obywatel z 
prowincji, chcąc coś nabyć, musi jeździć da 
Warszawy, bo jego kupiec nie dostarczy mu 
tego. A na dziesięciu, którzy chętnie kupi- 
liby dany towar, jeden tylko może ponieść 


i tak jest — działacze katoliccy — prze- 
dewszystkiem zaś księża powinni iść do mas 
nie poto, by tworzyć stronnictwa, lub praco- 
wać dla istniejących i w ten sposób rozbijać 
wiernych na obozy polityczne, lecz poto, by 
nieść tam zrozumienie wzniosłych zasad 
chrześcijańskich i z chrześcijańskiego katolic- 


| cje — gabinet prof. Bartla oparcie ma w spo- 
łeczeństwie, a siłę do pokonywania trudności | 


Roa AO wid obie w dojo | 


wewnętrznej spoistości i jednomyślności. Gdy 
25. aiz EE ET cj 
agé także i zaufanie społeczeństwa. 


Nie chodzi nawet o osoby, gdyż w tym 
ale o niebezpieczeństwo naruszenia całości. 

A siła, jaka tkwi w dotychczasowej spo- 
bardzo potrzebna. 

Niedługo zbiera się sejm, I zbiera się po 
raz ostatni przed wyborami na dłuższą sesję. 
Ani na chwilę nie można się łudzić, by w 
czasie tej sesji interes państwa nie musiał 
zejść na drugi plan wobec interesu wybor- 
czego. Zobaczymy to szczególnie wyraźnie 
przy obradach nad budżetem. Sejm nie za- 
niedba ani jednej okazji, aby nie narzucić 
państwu jakiegoś ciężaru, jeśli tylko przez to 
zyskają szanse wyborcze tej czy innej gru- 


py- 

W takich warunkach tylko silny — zgra- 
ny — i scementowany gabinet może skutecz- 
nie bromić państwa przed przygotowującym 
wybory sejmem. . 

Tuszymy, że rząd prof. Bartla takim wła- 
śnie będzie, 


ka e 


t 


| 
| 
| 


łe eksportowym zapomina się, że węgiel po- 
trzebny jest nietylko w Andhi, Szwecji, Nor- 
wog, Włoszech, ale także i przedewszyst- 
Ken w Łodzi, w Warszawie, kwowie. 


Fabryki łódzkie od pewnego czasu po: 
| zbawione są dostaw węgłowych bo minber- 
stwo kolei kaziy wagon z węgłem wysyłz do 
Gdańska, Gdynt i Tczewa. Gorftwość tx jest 
chwałebna — za każdy taki wagon wpływają 
do Banku Polskiego pożądane dewizy i wa- 
luty zagraniczne, ale tyle ich nie otrzymauńfe- 
my, by można niemi palić pod kotłami fabryk 
łódzkich, lub zafundować robotnikom łódz 
kim kiikudniową majówię a fabryki zam- 
knąć. 


Sprawy zaopatrywania kraju w wegiel 

leldko traktować mie można. Wiemy, że są 

trudności, że nie posiadamy dostatecznej ilo- 

ści wagonów, by podołać zapotrzebowattiu, 

ale z drugiej strony zbliża się zima i brak 
węgła w kraju rozpęta spekułacje 


Zwłaszcza przemysł nie może być pozba: 
wiony regularnych dostaw węgla, bo może 
więcej powinniśmy troszczyć się o to, aby 
usuwać wszystko, co mogłoby hamująco dzia 
łać na postępujące uruchomienie warsztatów 
pracy niż o zdobywanie rekordowych cyir 
wywiezionych tonn węgła. 
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CO TO ZNACZY? | 


W modzie są teraz „pełnomocnictwa* — 
więc i Bank Polski zwołał walne zgromadze- 
nie akcj szów dnia 31 sierpnia r. b. w 
celu uzyskania szerokich pełnomocnictw dla 
zarządu. 

Zmieniono więc „sztywny” statut Banku 
Polskiego na GR ziej efastyczny, Zarząd, na 
mocy uzyskanych pełnomocnictw, bez odwo- 
ływania się do akcjonarjuszów, mocą uchwa- 
ły większości Rady, zatwierdzonej przez mi- 
nisterstwo Skarbu, ma prawo zniżać lub po- 
dwyższać normę pokrycia obiegu biletów 
bankowych, uczestniczyć w kapitale zakła- 
dowym pewnych przedsiębiorstw, itp. 

E wrocażiłce 

konieczność upoważnie- 
SU did B. P. do podniesienia w razie po- 
trzeby kapitału zakładowego ze 100 na 150 
milfonów złotych. 


Wedle wyjaśnień p. tńskiego, spra- 
wa właściwie nie jest aktualna: na Ary 
wewnętrznym nie ma możliwości ulokować | 
nowej. emisji akcyj za 50 milj. złotych — za- 
granica jeszcze się nie kwapi ż ofertą — ale 
jednak, 


mna wypadek uzyskania większej poży- 
czki zagranicznej, grupa kapitalistów może 


postawić jako warunek udział w instytucji 


emisyjnej... 


a zatem, zarząd Banku Polskiego chce być 
przygotowanym na tę ewentualność. Niebez- 
pieczeństwa „maj ' mówił p. Karpiń- 
ski nie ma, gdyż udział obcego kapitału był- 
by stosunkowo drobny i niemógłby mieć de- 
cydującego wpływu na kierunek działalno- 
ści Banku. 5 


Akcjonarjuszów mniej więcej zaspokoiły 
te wyjaśnienia — niepokoili się więcej o wła- 
sne prawa, niż o teoretyczną tymczasem mo- 
żłrwość współudziału obcego kapitału w je- 


dynej polskiej instytucji emisyjnej. 


Sprawa jednak nie wyśląda tak niewin- 
nie, jak ją p. prezes Karpiński przedstawia, 


Niepodobna podejrzewać jakiejś grupy Pass 
talistów Boch o taką naiwność, aby doma 


gali się współudziału w Banku emisyjnym, 
bez chęci erama wpływu na kierunek 
działalności banku i kontrolowania jego czyn- 
ności, Jedno z dwojga: albo drobny współ- 
udział nie dawałby im wpływu i kontroli — 
a w takim razie nie byłoby żadnej racji upie- 
rać się przy nim i tem warunkować udziele- 
nie kredytów — albo współudział dawałby 
wpływ i kontrolę — a zatem byoy kresem 
samodzielności 


naszej 


Usypianie czujności społeczeństwa jest tu 
zupełnie nie na miejscu, 


Rząd pracy i sanacji moralnej, przez usta 
zarówno premjera a jak i ministra skar- 
bu Klarnera, wypowiadał się kateśorycznie 


_ przeciw obcej kontroli pod jakąkołwiek bądź 


iormą i zapewniał, że raczej wyrzeknie się 
myśli o pożyczce zagranicznej, niż zgodzi się 
na obcą ingerencję za jej cenę, 


Jak to pogodzić z pełnomocnictwami zdo- 
bytemi przez Bank Polski? Bo nie wygląda- 
ją one tak niewinnie, jak to p, Karpiński 
przedstawił na posiedzeniu zy wj AJ i 
jak wmawia to od dłuższego czasu 

Powiększenie kapitału ARIADNO | H '50 
milj. złotych (do 150 miljonów) z tem, że ca- 
ła taka nowa emisja akcyj może być oddana 
zagranicę, daje wprawdzie tylko 33 i % pro- 
cent całego kapitału i wpływu w obce ręce 

— ale upowaźniono jeszcze Radę Banku do ; 
zamiany — gdy uzna to za stosowne 15 pre 
cent akcyj z imiennych na okaziciela (obec 
nie wszystkie są imienne i bez zgody Rady 
Banku nie mogą zmieniać właściciela i jako 
takie nie mają wartości dla zagranicy). 


Stworzono więc możliwość oddania 48 
i % procent kapitału Banku Polskiego w rę- 
ce zagranicznego kapitału, 


Ponieważ kilkanaście tysięcy akcyj Ban- 
ku Polskiego jest rozproszone po jednej do 
pięciu sztuk i tacy drobni właściciele nie ma- 
ją żadnego wpływu na polityke Banku, ani 
też udziału w wyborze władz Banku nie po- 
siadają i i wogóle mało interesują się sprawa- 
mi Banku a akcje traktują jako rzecz pa- 
miątkową — 48 i % proc, akcyj 
może faktycznie sprawować  dyktatorską 


władzę w Banku, 


Zmiany statutu Banku Polskiego podle- 
gają zatwierdzeniu ministra skarbu, Może 
przy tej sposobności uzyskamy wyjaśnienie, 
czy Rząd zmienił zdanie — czy też p. Kar 
piński wbrew intencjom Rządu chce nas si- 
dać pod obcą kontrolą, 


Dr. M. Z. 
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z dnia 5 września 1920 r. 


DROŻYZNA 


'{ Czy trzeba rozpaczać i biadać nad wzrostem cen zboża? 


Z taką tęsknotą wyczekiwane 4 z takim 
entuzjazmem phie ożywienie się życia go- 
spodarczego w swoim rozwoju wy- 
wołuje szereg Jee e które — że są mniej 
Lal sami — osądzone są przez część opan 

, a nawet przez siery rządowe jako 
zjawiska samodzielne, z którego należy wał- 
czyć, gdyż źródłem ich jest zła wola jedno- 
stek czy grup, spiskujących przeciw państwu. 

Jednem z takich zjawisk, bardzo wyraź- 
nie już dzisiaj występujących, jest ogólny 
wzrost cen zarówno produktów  rolniczyc 
jak i wyrobów przemysłu, przyczem wzrost 
cen produktów rolniczych jest znacznie więk 
szy, niż wytworów przemysłu. Żyto np, Etó- 
re w połowie lipca b. r. kosztowało zł, 22 za 
100 kg. (na giełdzie warszawskiej) kosztowa- 
ło z końcem sierpnia 35 zł., czyli w ciągu 
sześciu tygodni cena tego podstawowego dla 
wyżywienia ludności ziarna podniosie się o 
60 proc. W tym samym naogół stosunku 
zdrożały inne produkty rolnicze, 

Oczywiście w ślad zatem musi iść wzrost 
| kosztów utrzymania z wszystkiemi konse- 


į kwencjami dla kosztów produkcji przemysła- | 


wej i budżetu państwowego. 

Ale — podkreślamy — nie wolno dopa- | 
trywać się w tym wzroście cen zboża i innych , 
produktów rolniczych, skutków złośliwej lub 
dyktowanej chęcią nadmiernych zysków po- 
lityki chłopa i obszarnika, Jesl to bowiem 
naturalne i nieuniknione następstwo silnego 
ożywienia gospodarczego — nie dający się 
żadnemi represyjnemi środkami zahamować 
pęd do zniwelowania różnie powstałych pod 
naciskiem spadku waluty i jej wahań kurso- 
wych. Gdy nacisk ten ustąpił, następuje wy- 
równanie do poziomu światowego, 

Rolnictwo najbardziej odeźliło skutki za- 
stoju gospodarczego i spadku waluty — do 
sfinansowania swoich obrotów potrzebuje 
bowiem kredytu znacznie dłuższego niż prze- 
mysł — a kredyt taki znika natychmiast, gdy 
pojawia się ryzyko walutowe. Aby spłacić 
zaciągnięte zobowiązania i ponosić bieżące 
ciężary i wydatki, producent rolniczy musi 
za każdą cenę sprzedawać posiadane zapa- 
sy, a że w czasie kryzyku kurczy się zbył, 
ceny spadają zwykle do poziomu ycz- 
nie niskiego, Wolność wywozu zagranicę 
niewiele przyczynia się do utrzymania cen. 
Rolnictwo u nas sprawnych organizacyj eks- 
portowych nie posiada — pośredniczą więc 
firmy spekułacyjne, które potrafią wykorzy- 
stać położenie przymusowe producenta i do 
wzrostu cen na rynku krajowym nie dopu- 
ścić. 

Stabilizacja waluty natychmiast otwiera 
dla rolnictwa szereg źródeł kredytowych, a 
ożywienie gospodarcze, podnosząc siłę kirp- 
na wśród mas, wzmąga popyt. Gdy w dodat- 
ku nieprzemyślana pora kredytowa rzą- 
du właśnie w chwili realizacji zbiorów stwa- 
rza obfite źródła dalszych kredytów, ceny 
muszą wzrastać przejściowo nawet ponad 
poziom, jaki w danej chwili byłby właści- 


Wzrost ceny zboża nie jest jednak obja- 
wem niebezpieczńym. Wieś jest wyczerpa- 
na, nietylko że zalega z podatkami, ale od- 
cząrwa gwałtowny brak najniezbędniejszych 
przedmiotów i narzędzi. To co zarobi na zbo- 
żu nie ugrzężnie w skrzyniach, ani nie wy- 
wędruje zagranicę, lecz odpłynie do kas skar 
bowych i do przemysłu, Drogi własny chleb 
jest Pa oznaką korzystnego stanu gospo- 


Wszelkie przeto urzędowe przeciwdzia- 
łanie drożyznie żywności musi się ograni- 
czyć tylko do planowego, ale nie gorączko- 
wego, . stosowania środków fiskalnych, jak 
ściąganie majty dwózętwnini E EE 
wymierzony w zwyczajnych oraz 
umiejętnej polityki kredytowej przez finan- 
sowanie nawożenia zasiewów 1 zbiorów a nie 
sprzedaży i eksportu. Pozatem pozostaje 
tylko gospodarcze przeciwdziałanie drożyz- 
uie chleba przez popieranie należycie funk- 
cjonujących piekarń i młynów komunalnych 
lub spółdzielczych. 

Minister rolnictwa zrozpaczony jest wzro- 
stem cen zboża i widzi przyszłość w najczar- 
niejszych barwach: wzrost kosztów utrzyma- 
nia, walka o większe zarobki, wzrost kosz- 
tów produkcji, koniec eksportu, deficyt w 
budżecie, inflacja... 

Obaw tych nie podzielamy, Wałka o za- 
robki rozgorzeje i zarobki będą musiały być 
podniesione, stabilizacja waluty znosi nacisk, 
który utrzymywał je na obecnym poziomie i 
niema siły, która zdolna byłaby ten nacisk 
zastąpić — chyba nowa dewaluacja złotego. 
I się siłnie zmniejszy, ale zapomina- 
my, że poza dewaluacją złotego są jeszcze 


ksportu; dopływ 
taniego kapitału i długoterm kredyt in- 
westycyjny oraz sanacja mnie i iędzy 
pracą i kapitałem, a także między państwem 
i kapitałem, 


dwa sposoby na ożywienie e 


Dewaluacja złotego, obniżając sztucznie 
wartość pracy i surowców naszych, a także i 
ìà, umożlfiwiła nam 


liśmy zań zmniejszeniem się o po- 


łowę prawie wa naszego sA pienięż 


nego, 


be zj Key predjec Całe eria z 

zciło o 
by kilka gałęzi przemysłu o sprze- 
dać zagranicą część zapasów towaru, któ- 
rego nie mógł nabyć spożywca. krajowy, do- 
szczętnie zubożały. 

Taki kosztowny, rujnujący społeczeństwo 
eksport z chwilą stabilizacji waluty i nieuni- 
knionej restytucji złotego miernika wartości 
dła pracy i towaru oczywiście ustanie — i na 
nowo aktualnem stanie się zadanie odbudo- 
wy eksportu naturalnego, takiego, który spo- 
łeczeństwo wzbogaca a nie rujnuje. 


Rozumiemy, że zagadnienie to nie nęci 
także i rządu obecnego, tak jak nie nęciło 
żadnego z poprzednich rządów, ale rząd o- 
becrty jest bodaj pierwszym rządem, który 


| oświadczył, że nie zamierza utrzymywać na 


| 


| dalszym planie zagadnień dłatego tylko, że 
są „draźłiwe” i „kłopotliwe i który może w 
sobie znaleźć dość siły, by do zagadnienia 
tego przystąpić, Dlatego nie przypuszcza- 
my, by można na serjo brać pogłoski, iż rząd 
zamierza „wypowiedzieć walkę drożyźnie”; 
gdyż próby uruchomienia naiwnego aparatu 
„wałki z drożyzną' uważać musielibyśmy za 
próby odsunięcia tego kapitalnego zagadnie- 
nia na dalszy plan, za próbę dalszego ścią- 
gania haraczu ze społeczeństwa na rzecz u- 
trzymania kosztów produkcji na poziomie, 
zezwalającym na sztuczny eksport, Dlatego 
zdumiewają nas biadania ministra rolnictwa, 
że wzrost ceny zboża grozi katastrofą gospo- 

Zä amaniem się 
Zdaniem naszem przybliża tylko moment, w 
którym rząd pracy będzie musiał przystąpić 


| do herkulesowego dzieła sanacji stosunków 


| 
| 
| 


gospodarczych i słać się rządem walki o lep- 
sze jutro Rzeczypospolitej, o dobrobyt wszy- 
stkich jej obywateli, rządem wałki z własnem 
społeczeństwem o jego prawo do ludzkiego 
bytu i rozwcju kulturalnego. 

Złudzenia, wywołane ożywieniem gospo- 
darczem rychło się rozwieją. Już dzistaj ob- 
serwujemy stałe powiększanie się zapotrze- 


= 
E 


| 


i inflacją. | 
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SPROSTOWANIE, 


W artykułe p. t. „Pacyfikacja”? w ostat. 
nim numerze „Prawdy“ naskuwtek pomiesza- 
nia wierszy przy łamaniu, spaczone zostały 
dwa ustępy, które poniżej zamieszczamy w 
całościę 


„Dziwniejszą natomiast jest namiętność t 
agresywność, z jaką występują dzisiaj jeszcze 
jednostki z tych ugrupowań, które, oddawna 
a nawet zawsze stanowiąc sterę już nie zwo- 
lenników, ałe raczej wyznawców marszałka, 
mają wszelki powód uważać się dzisiaj za 

, więc mie potrzebujące już: posłu- 
giwać się maczugami. A jednak w dalszym 
ciągu się niemi posługują Przyczyna leży 
w wą iż TE Sa cią gej za 
kompletne i wałające,, do śmią je- 
szcze być wśród zespołu, stanowiącego rząd 
w najszerszem pojęciu, ludzie nie rależzcy 
z przyrodzenia do obozu marszaikows skiego. 
Mie są to dla nich nowicjusze i neodici, lció- 
rym uczciwe imiencje stanąć w sze- 
regu karnych sług państwa, lecz zasadniczo 
zdrajcy i sprzedawczyki. „ którym ufać niewol- 


no pęk tego samego, że wiernie służyłi pań- 
sach przedprzewrotowych”. 
EZIZZEŻRWYZZEZNZZZ CŻLLŻ S 


WALUTA POLSKA, 


Połska jest zbyt pewną siebie, aby można 
mówić z nią o warunkach pożyczki, 


W londyńskiej „Financial News” z dnia 
31 sierpnia b, r. znajdujemy następujący ar- 


tykulik: 
„W. zręcznie horas A t 

„Międzynarodowe p zaczal wa 

go w roku 1925", Dr. Feliks A asza wice- 

prezydent Banku Polskiego, broni oficjalną 

polską politykę walutowa w roku 1925 prze- 

ciw takim krytykom, które ganiły tę insty- 


że surowe restrykcje kre- 
dytowe. Załamanie się złotego autor przypi- 
suje głównie mi emu bojfkotowi 
kredytowemu Pofski. 
Takie kie ujmowanie musi sig wyda- 
wa Jeżeli bowiem miedzy- 
is magarang rynek kapitału nie przyszedł Pol- 
= z pomocą w tym samym je a petycji R jak 
iemcom w pierwszej połowie roki, to 
aty tj dlatego, że Polska tak była 


bowania na obce wałuty. Zapotrzebowanie | pewną siebie skutkiem początkowego sukcesu 


to wzrastać będzie coraz bardziej, bo kraj 
jest ogołocony z zapasów surowców, narzę- 


dz, maszyn i materjałów. Jak długo trwał | 


zastój o uzupełnieniu tych zapasów nikt nie 
mógł myśleć, dziś. gdy zaistniały finansowe 
możliwości uzupełnienia, nikt dłużej zwlekać | 
nie będzie, Panuje, ogólna wiara, że San 
lepiej, że zacznie się erą rozwoju 

czego — każdy więc pragnie być w SOK 
wiu i środki, które dzięki ożywieniu zdobył, 
przeznacza na przysposabianie się do dalszej 
pracy. Prócz tego przemysł i handel korzy- 
stają z pierwszej możliwości, aby podjąć re- 
gułację dawniejszych zobowiązań, „po kilka- 
kroć prolongowanych, Bez tego nie można- 


by myśleć o nowych kredytach, Jednem sło- | 


wem nikt nie zdoła zgromadzonych ostatnio 


kapitałów złożyć w banku i utrzymywać je | 


tam do swej dyspozycji jako zysk lub rezer- 
wę, lecz musi je przeznaczyć na pokrycie de- 
ficytu ostałnich kilkunastu miesięcy zastoju 

a ten deficyt istnieje w postaci bądź fena 
wego długu zagranicznego, bądź w postaci 
braków w materjałach i urządzeniu, które 
przeważnie również zagranicą trzeba będzie 


Jest wielce wątpliwem, czy Bank Polski 
długo zdoła pokrywać to wzrastające zapo- 
trzebowanie wałut zagranicznych: bez stoso- 
wania ograniczeń kredytowych i kurczenia 
obiegu Pierwsze zaś restrykcje ze strony 
Banku Polskiego zagwożdżą ożywienie i 
znów trwać będzie tak długo, aż nie załamie 
się waluta i nie ożyje na nowo premjowany 
podatkiem dewaluacyjnym eksport. 


Należy pamiętać o tem, że mamy poza 
sobą sanację waluty, względnie powstrzyma- 
nie spadku i osiągnięcie kursu stosunkowo 
wysokiego w porównaniu. z ostatnim w cza- 
sie spadłku. Taka operacja „pociąga za sobą 
zawsze kryzys eiere b i jeśłi dotychczas 
się to nie stało, to tylk o dzięki wyjątkowym 
okolicznościom — ałe wzrost cen jest pierw- 
szym tego kryzysu zwiastunem, 


Z nieubłaganą stanowczością staje przed 
rządem zagadnienie sanacji gospodarstwa na- 
rodowego — domaga się rozwiązania pro- 
blem zdobycia i ściągnięcia do kraju obfitych 
kapitałów do celów kredytu na dłuższe ter- 
miny, na sfinansowanie najniezbędniejszych 
inwestycyj, zmniejszających koszta produkcji 
oraz zagadnienie unormowania stosunku pań: 


i 
| 


| 


l lo 


, swej © własnych siłach 
| konstrukoji finansowej, że mie była zdolną 
do przyjęcia które jadały 
jej sytuacji z punktu widzenia udzielającego 
pożyczkę zagranicznego kapitalisty, który 

ie inaczej oceniał sytuację Polski, 
niż Polacy sami. 


Teraz, gdy nasz strejk węglowy przyniósł 
ze sobą pewne polepszenie finansów Polski, 
zaznaczają się w Polsce jeszcze raz w spo- 
sób znamienny oznaki tej samej przesadnej 
pewności siebie, które spowodowały kryzys 
w roku ubiegłym, I znowu ten, któryby 
chciał otrzymać pożyczkę, usiłuje dyktować 
warunki a gay niechętnie myśli 


ej rë- 


o udzieleniu 
Dlatego PA w tej 


pożyteczniejszą, późniejsze lewania 
AA: za KŁ błędy”. ry 


Jeśli chcesz 


nadal otrzymywać 
„Prawde“, wpłać za- 
leśłą prenumeratę za 
bieżący kwartał, gdyż 
wysyłkę niezapłaco- 
nych egzemplarzy 
wstrzymujemy. 


| 


dd, do kapitału i stosunku pracy do kapi- 
tatu. 
W tym kierunku dotychczas nic nie zosta- 
zrobione. p» 

P . 4 
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0 IZBY HANDLOWO -PRZEMYSŁOWE 


W aktualnej tej i doniosłej dla ster 
gospodarczych b. Kongresówki sprawie. 
dyskusja jest bardzo pożądaną. Gotowi 
też jesteśmy zamieścić każdą umotywo- 
waną opinię. (Redakcja) 


Zainteresowanie, jakie powołamiu do ży- 
cia izb przemysłowo-handłowych na terenie 
b. Królestwa Kongresowego okazał p. min. 
Kwiatkowski w rozmowach z poszczególne- 
mi osobami, jak również w swoich oświad- 
czeniach publicznych, wprowadziło tę spra- 
wę do rzędu zagadnień aktualnych. Powiedz- 
my 
przeorsanizowanie życia gospodarczego na 
modłę izb w żadnym razie i dla żadnych po- 
wodów nie może być uznane za sprawę tej 
miary i wagi, iżby jej załatwienie zasługiwało 


ma miejsce, jakie uzyskuje w szeregu najpier- | 


wszych poczynań tuposażonego w pełnomoc- 


ie gospodarcze nie było 

zorganizowane wcale i rząd gubiłby się w 
chaosie samopas byi ye jednostek, to za- 
pewne nie byłoby możłiwem wynalezienie 
innej formy ee aniżeli ta, jaka właś- 
nie dla tych powodów PS aa zgórą 100 laty 
oasizęczyła się o we Francji, a w 
mood» C ra. Ale prze- 

cież Genad nie jest: życie sam zarów- 
no przemysł, jak i i handel do zorganizowania 
się, narzucając im przytem formy z. 


majnowocześniejsze i 

wicie formy związków, zrzeszający: ych bo: 
stki, nie t lnie, lecz Eaa kA pokre- 
woe. Już to Samo, że związki te reprezentu- 
ją pewną całość nie „pod względem zgoła 
przypadkowej i nic nieznaczącej  koabitacji 
w jednym mniejszym lub większym ośrodku, 
io Gd względem istotnej wspólności inte- 


a Pd E EN 


całego województwa, to i wtedy wielkie ga- 
leie przemysłowe, jak 


zułtacie żadna z izb nie posiadałaby kom- 
pletnej statystyki każdej poszczególnej ga- 


*) Przewagi organizacyj wolnych nad przymuso- 
wemi w formie wyczerpującej omówił w szeregu arty- 


kałów p. A. Wierzbicki na łamach „Kurjera Warszaw- i 


skiego”, 


odrazu: najniestuszniej w świecie, Bo | 


„PORA WB A; 


lezi, Eih pryw musiałyby  pochłaniać 
trud, ponoszony jednocześnie 
w kilku RAA zamiast być przedmiotem 
trudu, ześrodkowanego w jednej organizacji. 
Pożytek dociekań statystycznych byłby, 
przynajmniej w początku, równy zeru, bo, 
pozbawiony ciągłości, nie stanowiłby mate- 
rjału porównawczego, a pozatem system pra- 
cy, nie oparty na wyrocbieniu i doświadcze- 
niu, bylby z konieczności wadliwy i w miarę 
ujawniania swoich niedomagań musiałby ule- 
gać stopniowym zmianom, zawsze kłopofli- 
wym i trudnym dla stron obu. 
Dla tych przyczyn związki wolne nie mo- 
głyby bez wielkiej szkody powszechnej 
przerwać prac i czynności, które tak, 
jak są obecnie dla rządu, stałyby się zkolei 
i dla izb podstawą ich prac własnych. (Tem 
samem zgóry odpada podejrzenie, jakoby 
I ace organizacje gospodarcze obawiały 
ę powstania izb ze względów „konkuren- 
A ' Zatem powstanie izb, nie oszczę- 
dzając trudu już ponoszonego, stwarzałoby 
tyłko źródła nowej, ale miekoniecznej i nie- 
produkcyjnej, więc szkodliwej pracy, nie 
wnosząc wzamian zgoła żadnego czynnika 
„twórczego do naszego życia gospodarcze 
Nie umiejąc dopatrzeć się korzyści, A 
z powołania do życia izb wynikałyby dla go- 
spodarstwa lub państwa, nie potrafimy zro- 
zumieć istotnego celu wtłoczenia naszego ży- 
cia gospodarczego w nowe formy organiza- 
cyjne, pociągające za sobą nowe ciężary po- 
datkowe dla poszczególnych jednostek go- 
spodarczych. Byłoby złudzeniem wierzyć w 
to, że budżety izb zmieściłyby się w ramach 
węższych, aniżeli te, jakie wykreśla dla nich | 
prawo o poborze do świadectw | 
przemysłowych. Zatem, jako na dalszy argu- 
ment przeciwko tworzeniu izb, powołać się 
należy na konieczność niepomnażania cięża- 
rów podatkowych w okresie, w którym czyn- 
niki decydujące szukają sposobów zmniejsza- 
nia ich i w którym najdalej posumięta oszczę- 
dmość we wszystkich dziedzimach życia sta- 


ra. 
ŘE W W O O WE Z EE OO, 


| nowi hasło naczelne. 


„ W rzędzie „tych. argumentów oczywiście 
je również forma 


ib? Rzecz oczy- 
wista, że R o „europeizaci i sanacji 
naszych stosunków gospodarczych przez po- 


wołanie organizacyj, rzekomo odpowiedział- 
nych publicznie za swoją , mie mogą 
być brane na serjo, Tak mówić ś pisać mo- 


| że tylko, kto zupełnie się mie orjentuje w za- 


zdaje sobie sprawy z całej 


Powszechna Asekuracja w Tryjeście 
ASSICURAZIONI GENERALI TRIESTE 


rok założenia 1831. 


na życie, od ognia, kradzieży z włamaniem, nieszczęśliwych 
wypadków, transportowe, walorów, odpowiedzialności prawnej 


Na najkorzystniejszych warunkach ! 


NBGAPIEGZGAIA: 


Fundusze gwarancyjne w końcu 1925 r. 
Wypłacone odszkodowania do końca 1925 r. 


Portfel polis życiowych w końcu 1925 r. 


Fitje 1 30 towarzystw wyłonionych we wszystkich częściach świata, 
Reprezentacja na Łódź | województwo łódzkie: 


STANISŁAW GUTMAN, ul. Narutowicza 6, tel. 10-53. 


irene sakei arrire j 


z dnia 5 września 1926 r. 
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PRZED NOWYM BUDŻETEM 


Równowaga budżetu 


Ośmioletni okres istnienia samodzielnej 
Polski nie wykazuje ani jednego prelimina- 
rza budżetowego zestawionego realnie i bez- 
deficytowo. Przez pierwszych pięć lat, Za 
słaniając się dewaluacją marki | , Mi- 
misterstwo Skarbu składało Sejmowi prelimi- 
narze budżetowe już po wykonaniu tychże. 
W 1924 r. w okresie t. zw. „sanacji budżet 
został złożony w miesiącu lipou, przyczem 
wydatki na ten rok preliminowano w wyso- 
kości o 150 proc. wyższej aniżeli faktycznie 
poniesione w 1923 r. (po wyeliminowaniu 
miedoboru kolei żelaznych); w roku zaś 1925 
wydatki podztywe wzrosły o dałsze 50 pro- 
cent. 

Jest więc ie zrozumiałem, że po- 
mimo nacisku fiskalnego, który w znacznej 
mierze spotęgował kryzys , rok 
1924 wykazał deficyt 173 mil. złotych, rok 
zaś 1925 około 700 mili. złotych (wedłuś wy- 
liczeń p. min, Żdziechowskiego), na rok zaś 
obecny przewiduje się około 110 milj. złotych 
kruszcowych. 

Mamy więc do zanotowania wybitną po- 
prawę w roku bieżącym, którą uzyskaliśmy 
głównie dzięki dewaluacji złotego; Spadek 
kursu złotego pozwolił - na realizowanie po- 
datków nawet nieco powyżej preliminowa- 
nych kwot bez widocznego uszczerbku dla 
interesów gospodarczych kraju, natomiast 

atki przekroczyły bardzo nieznacznie 
preliminarz, 

Stale powtarzające się w latach ubie- 
głych tak poważne deficyty stwierdzają nam 


| niezbicie, że Ministerstwo Skarbu w swoich 


zamierzeniach budżetowych nie opierało się 
nigdy na jakichkolwiek obliczeniach, dowo- 
dem tego niechaj służy stosunek, w jakim 
wpływy z danin i monopolów państwowych 
polerywały wydatki budżetowe: 


w 1919 r. 1920 r. 1921 r, 1922 r. 
12% 11% 30% 35% 
1923 r. 1924 r. 1925 r. 1926 r. 
26% 10% 60% 16% 
Brakująca reszta była pokryta inflacją, 

wami H b odzhatasi nin 
mistracyjnemi (w roku bieżącym wyniosą te 


za 


i , a któ- 
re, jako prweżytki, żyją dzistaj już tylko z ra- 
cji swej tradycji — czy to fest 

powodem dła nas do na NASZ 


Lir. 860.000.000,— 
około Zł. 280.000.000,— 
Lir. 2.875.000,000.— 
około Zł. 900.000,000.— 
Lir. 3.100.000.000— 
około Zł. 1.000,000.000.— 


może być osiągnięta. 


— i ZZ W WO WOW. p O, 


cji za ostatnie łata, A stabilizacji złotego za 

ostateczną uważać nie można. 
Poprawę kursu wywołały trzy czynniki: 
a) strajk górników w Amglji i znaczne 
zwiększenie naszego eksportu węgła, 

% b) dobry urodzaj poprzedniego roker | zna 


Te fakty wyrównały nasz biłana kandłło- 
wy í płatniczy i daty Banbowi Potskiemt pe- 
wne, zresztą niezbyt znaczne, rezerwy walu- 


towe, pozwalające mu ofiarować po określo- 
żądane 


kursie wszelkie (przy słabem za- 


t 

tonne stanowi miesiącu, że si w roku be 
żącym jest słabszy i według prowizorycznych 
obliczeń Gł. Urz. Stat. jest o 145 proc. niż- 
szy, aniżeli w roku zeszłym. Stanowiłoby to 
z e nadwyżki eksportowej zboża w 
moka bieżącym © 19 mih kwintal, £ | o 285 
milj. złot. krusze. Że wreszcie ograniczenie 
konsumcji ma swoje granice i zajoszczędniej 


stem spożycia wewnętrznego i 
portem surowców i maszyn z zagranicy, ani- 
żeli to miało miejsce w roku bieżącym. 
Jako punkt wyjścia dła przyszłorocznego 
preliminarza budżetowego przyjmuję zwało- 
ryzowamą kwotę tegorocznych wpływów z 
danin i monopołów pań która wy- 
SRG miewa v KE r osi 
ją z kwotą po w r p Ów 
w trzech b. zaborach Polski, które wyniosły 
168 mili. dolarów, przekonywujemy się, że 
jest ona nieco niższą od piaconej zaboTroom, 
lecz.niezapominajny, że nasz dochód naro- 
dowy znacznie się zmniejszył, powiększyły 
się zaś niepomiernie świadczenia społeczne i 
podatki komunalne. 


Te ostatnie postaram się w przybliżeniu 
obliczyć. Ogólna sma wydalków wszyst- 
kich samorządów preliminowana na 1925 r. 
wynosiła około 600 milj. zł. kr., EE Zi3 zi 
kr. na głowę ludności. Byłoby poważnym 
błędem przyjmować tę kwotę w całości ja ko 
obcłążenie podańkowe, bowiem samorządy 
posiadają i inne źródła dochodów, wreszcie 
wpływa tyito pewna część preliminow anaga 
opodatkowania; reszta okazuje się nieścią- 
gaing 


GŁ Urz. Stat. mio daje nam pod tym weglę 
dem oka A danych; widzimy jedynie nic- 
w poc tc hi wo- 
wojew. 


iira zł, 0,49, w dzie zaś Śląs= 
kiem zł, 14,22; Sad zaś zależnie od ilości 
mieszkańców i przynałeżności do danego wo- 
jewództwa od żŁ : 300 do zł. 3446. Wpro: 
wadzając przeciętną z danych rz. Sia 
obciążenie komunalne na 


wrak dob Sega ośle 


dwa te otrzymany 
1.170 mih zł. kr. rocznie, iojdeżo 1 na- 
rodowego Z grot, J. 
Michalskiego i inż. J. n które u- 
wałłam za słuszne) w ści niespełna 8 
mikardów zł. kr. — 15 proc. Nie p s 
go rodzaju obciążenia jak. najzazpe fanta- 
styczne „oplaty drogowe”, oparie zresztą, na 
roria am = m, sieżać- 
od: SE, — oraz 
ki ca Kasy Chorych, do kórych obliczenia, 
nawet w przybiżeniu, nie posiadamy $ 
Ea e a 

1 

kwota 200 : 
jest tem maximum, którego żadną TA 
przez szereg łat, tj do czasu 


dkoło zł. KE 0 aaa da ems 
Jeżeli tego nakazu zdrowego rozsadku 
wykonaé, 


światem śwładectwo swej niewdołności do 
rządów samodzielnych i nie unłkniemy kon- 
troli międzynarodowej, która potrafi bar- 
dziej jeszcze ograniczyć masz budżet. 


IW. E. Zieliński. 
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CZY TO 
UNIWERSYTETY? 


Pod powyższym tytułem ukazał się w o- 
statnim numerze „Steru' warszawskiego ar- 
tykuł p. Józefa Siemieńskiego, zasługujący 
ną jak największą uwagę i najszersze rozpo- 

wszechnienie, Artykuł ten dotyka bowiem 
bolączki zgoła groźnej dla naszej przyszłości. 

wiając przeludnienie naszych uniwersy- 
tetów i zniesienie na skutek tego obowiązko- 
wości seminarjów, autor w tych słowach 
przedstawia wynikający z tego stan rzeczy: 

„Więłszość tych, którzy ostatnio zdali egzami- 
ny, nie posiadła wyżazego wykształcenia. Prze- 
czytali kilkadziesiąt książek z wykładami takich 
nauk, jakich w szkołe średniej nie uczą, części 
tych książek nanczyli się nawet — i nie więcej. 
Pizez czas, kiedy byli zapisani na. uniwersytet, 
jedni się bawili, inni pracowali na chleb — żaden 
się nie kształcił. 

Na egzaminie me wykazał wyższego wykształ- 
cenia, bo go zresztą o nie nie pytano właściwie. 
Właściwy egzamin uniwersytecki, to rozmowa 
mniej więcej godzinna o przedmiocie, jego histo- 
rji; literaturze, o metodach i poszczególnych za- 
gadnieniach, W, takiej rozmowie słuchacz musi 
ujawnić, czy orjentuje się w nauce i czy niezbę- 
dne rzeczy umie. Niepodobna tak .egzaminować, 
jeżeli się ma kilkudziesięciu kandydałów, wyzna- 
czonych na jeden dzień. Profesor nie wciąga słu- 
chaczą w swobodną rozmowę, ogranicza się do 
rzucania pytań, Ale na kilkudziesięciu Iudzi nie 
starczy coraz to nowych pytań, zwłaszcza że szu- 
kač ich trzeba w głowie znużonej. Pytania zá- 
czynsją się powtarzać. Co gorsza, powtórzą się 
w znacznej mierze te same w następnym termi- 
nie. Powiadam „co gorsza”, bo znajdują się po- 
dobno dowcipnisie, którzy spisują te pytania, a 
opracowawsży na nie odpowiedzi — kszłałeą po- 
tem za wynagrodzeniem kolegów nie w nauce, je- 
no w sztuce odpowiadania na le pytania. Stu- 
chacz takiej szkoły egzaminacyjnej może wcale 
nieže zdać egzamin, umiejąc niemal tyle, co nie. 

Nie potrzebuję chyba tłumaczyć, Że człowiek 
z pozorami wyższego wykształcenia, z pozorami, 
które ludzą i jego samego — jest jednosiką szko- 
dliwą, czasem niebezpieczną, s taki typ jest klę- 
ską społeczną”. 

W wyniku swych posępnych obserwacyj 
autor dochodzi do wniosku, że w tem wyjąt- 
kowem położeniu, w jakiem się znajdujemy 
naskutek wypuszczania przez uniwersytety 
nasze jednostek z dyplomami, lecz bez wy- 
kształcenia, musimy z konieczności rozróż- 
mać „ludzi, którzy kied ś, czy teraz ukoń- 
czyli studja uniwers ie z wynikiem do- 
datnim, od tych, którzy tylko zdadzą egza- 
min z kursów uniwersyteckich". Ale według 
jakich zasad prowadzić to rozgraniczenie, 
to jest skutecznie odróżniać dyplomy rti 
skane" od prawdziwie i zasłużenie „Z 
tych" — na to oczywiście w artykule p. A 
mieńskieśo recepty już nie znajdujemy, 

Środki zaradcze p, Siemieński widzi dwa: 
albo rozbudowę uniwersytetów, albo utru- 
dnienie wstępu, 
pierwszy z nich wważa za możliwy do zrea- 


lizowania. Czy jednak, jeżeli nie środkiem, ' 


to przynajmniej skutecznym półśrodkiem nie 
byłoby wprowadzenie obowiązkowości stwier 
dzania obecności każdego studenta na pew- 
nej choćby ograniczonej iłości wykładów? 
umiemy, że byłby to rygor sprzeczny z 
duchem i tradycją wyższych uczelni. Nie- 
mniej jednak sądzimy, że byłoby to o wiele 
mniej złe od skasowania obowiązkowości se- 
minarjów i że możnaby się rozgrzeszyć za 
pogwałcenie tradycji, gdy chodzi ni mniej ni 
więcej, jak o to, by uniwersytety, kształcące 
młodzież, w której ręku „spocząć mają losy 
państwa w przyszłości, nie uzbrajały w dy- 
plomy i i tytuły niewków, a w najlepszym ra- 
zie dyletantów. 
warunkach, które tak niedawno temu 
eszcze zawiesiły nad wszechnicą warszaw- 
Ei groźbę aet E a A dla braku środków 
materjalnych, myśl o i reita 
tetów wydaje się tak dalece trudną do zrea- 
lizowania, że przed chwyceniem się półśrod- 
ków nie nałeży pie aitis, 


ka 


Na gorzką ironję zakrawają wobec tych 
warunków trudności, czynione młodzieży, 
pragnącej wyjeżdżać na studja do uczelni 
zagranicznych. Uzyskanie paszportu ulgo- 
wego przez takiego młodzieńca zalicza się 
do wyjątkowych szczęśliwych wydarzeń lo- 
sowych, nie mówiąc już o sumie pisaniny i 
drabinie instancyj, przez jaką tak doniosła de 
cyzja przejść musi. Ale na uzyskaniu pasz- 
portu ulgowego nie kończy się jeszcze dro- 
ga ciernista: wobec zakazu wydawania stu- 
dentom paszportów konsularnych każdy stu- 
dent, przyjeżdżający do kraju na święta lub 
wakacje, musi dla powrotu zagranicę nano- 
wo uzyskać zezwolenie na wyjazd za opłatą 
ulśową, 

CY tak jest naprawdę? 

A jeżeli tak — to dlaczego? dlaczego? 


M. B. 
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| kie niedzielne tygodniki 


Listy z Londynu! 


Prasa angielska o 
Honatyną w sierpniu. 


szej mierze interesować wielkiej prasy lon- 
dyńsłciej oraz po części prowincjonalnej i i nie- 
ma prawie dnia, „ażeby któryś z jej kra 
wych organów nie zamieścił 

słów. o łrwestjach zarówno polt 


4 
jak i ekonomicznych, Polski poły 


Ton ich ogólny jest naogół dosyć rzeczo- 
wy i pa a choć nie brak dzienników, 
które Połskę stale zwalczają i przy każde 


okazji wytykają jej błędy i słabości. 


Prasa konserwatywna jest zazwyczaj wię- 
cej umiarkowana od liberalnej i socjałistycz- 
nej, aczkolwiekj i ona nie grzeszy zbytnią 
dozą entuzjazmu w stosunku do Polski. W 
śrę tu oczywiście wchodzi tradycyjna połity- 
ka równowagi sił, która polega na szachowa- 
niu najsilniejszego w damym momencie pań- 
stwa na kontynencie, więc w chwili obecnej 
Francji i jej aljantów, a w drugim rzędzie nie- 
chęć potężnej City londyńskiej, jako centrum 
finansów etropejskich, która miała wiele po- 
wodów uskarżać się na nieuczciwość nieste- 
ty bardzo wielu kupców i instytucyj polskich. 
Mam tu na myśli badzo liczne wypadki zry- 
wania kontraktów i umów, głównie w okre- 
sie inflacji i kryzysu finansowego oraz ogól- 
nie znaną niepunktualność w dostawach, nie- 
dotrzymywanie warunków umów, cały sze- 
reg krętactw i t. p. 


Najsmutniejszym faktem, który polskiej 
opinji i kredytowi tutaj żę zaszkodził 
— to bankructwo Banku dla Handlu i Prze- 
mysłu i Zjednoczonego Banku Warszawskie- 
go, które tu swe filje posiadały, a które wie- 
le najpoważniejszych firm angielskich nawet 
na zwykłych przekazach, czyli t zw, „trust 
money ', pozaryważły, 

Te i dziesiątki innych drobniejszych 
spraw bardzo zniechęciły cały szereś kup- 
ców angielskich do stosunków z Polską, tak, 
iż niekiedy nie chcieli eni wogóle nic o inte- 
resach z Polską słyszeć, To są bardzo realne 
powody utraty kredytu, do których trzeba 
dodać również i politykę niechętnych nam a 
wpływowych finansistów żydowskich i nie- 
mieckich, którzy z wielu zrozumiałych wzglę 
dów interesów Polski nie popierają. 


Te fakty, zdaje się, tłumaczą dostatecznie 
trudności, z jakiemi spotykały się dotąd 
wszelkie zabiegi rządu lub prywatne w uzy- 
skaniu kredytów w Anglii. 

Oczywiście niedawna jeszcze chwiejność 
naszych rządów i brak równowagi birdżetu 
również nie dawały Polsce prestige u finan- 
sowego w City. Należy jednak stwierdzić, 
że od czasu wypadków majowych, dających 
pewną gwarancję stałości i trwałości obec- 
nego rządu oraz możliwości przeprowadzenia 
koniecznych reform zarówno dia uzyskania 
równowagi wewnętrznej, jak i odzyskania za- 

ulania zagranicy, nowy wiatr powiał tak w 
City, jak i na łamach wielkiej prasy angic: 
skiej, 


asg ja biorąc, wszystkie niemal większe 
gazety ondyńskie stwierdzają RE, po- - 
stęp i poprawę ku lepszemu, przedewszyst- | 
kiem na m oraz w a 
ogólnego uspokojenia całego kraju, x Kg 
sensie wyraził się zarówno „LIimes”, „EF 
cial Times“, „Morning Post", TSt ` „Daily 
Telegraph”, „Daily Mail" ete. 


Do dzienników zwalczających nas należy: 
głównie „Manchester Guardian“ i dwa wiel- 
„Sunday Times" i 
„Observer”, oba radykałno-liberalne. Zwła- 
szcza „Sunday Times” stale, naprzykład, zaj- 
muje się naszemi mniejszościami narodowe- 
mi, w aspiracjach których widzi największe 
niebezpieczeństwo dla Polski, Bardzo cha- 
rakterystycznemi pod tym względem były o- 
publikowane w nim artykuły znanego publi- 
cysty amerykańskiego, Franka  Simonds'a, 
który się nawet wyraził, że z racji przewrotu 
majowego Polska stanęła na krawędzi upad- 
ku, podczas gdy inny publicysta, anglik, sir 
John Foster Fraser, ze skrupułatnością, go- 
dna lepszej sprawy, analizował tendencje 
rzekomo antypaństwowe naszych mniejszo- 
ści narodowych. 

„Times“ również w dłuższym artykule 
sprawy te omówił, nie tyle w chęci znalezie- 
nia właściwego z punktu widzenia Polski 
rozwiązania, lecz poto chyba, by mącić cży- 
stą wodę i podtrzymywać przekonanie, że 0- 
pinja angielska rzeczywiście popiera te dą- 
żenia, jeżeli one egzystują. 


W związku z tem należy wyrazić poważ- 
ne przypuszczenie, że tak nie jest iże raczej 
w grę tu wchodzi wyżej wymieniona polity- 
ka bałkanizowaria wschodniej Europy celem 


łatwiejszego jej kontrolewaniia, a nie jakis 


| kolwiek postęp w życiu 


sprawach polskich 


idealizm, czy liberalizm, którego Anglja w 
stosunku zapa aE py sto- 
suje, A wszak twierdzi angiet: przysło- 


wie, że „charity Raj at home”, 


zez 
zk wzmocnienie poszanowania praw i 
władzy przy deo bez ty atk 
zasad konstytucji, a z bie; czasu kwestja 
mniejszości przestanie być wogóle aktualną. 
Wzrost dobrobytu mas i respekt dla instytu- 
cyj państwowych proces ten niezawodnie u- 
łatwią. Potrzebata jest. tylko pewna doza to- 
lerancji i dobrej woli a prawdziwy liberalizm, 
polski znajdzie pod swemi skrzydłami dosyć 
miejsca, by opiekować się sprawiedliwie 
swemi mniejszościami nar emi, 
Przechodząc do poszczególnych głosów 
prasy angielskiej warto zacytować uwagi zna 
nego t ekonomicznego „The 
tist“, który, potwierdzając ogólny gospodar- 


czy posięp, zauważa przedewszysikiem, że że 
najważniejszym praw e faktem, ży- 
cia ekonomicznego Polski jest odrodzenie 


żaudania do złotego. Niewiele wprawdzie 
wiadomo, jakiemi środkami techniczńemi 
rząd stabilizację złotego osiągnął, 
jednak nie da się zaprzeczyć, że bezpośredni 
cel został osiągnięty, Ważnem jest również, 


Sta- : 


wis 


: dzielnicą, 


niemniej i 


że procenty cd zagranicznych pożyczek są ` 


spłacane regujarnie i że proces ten nie wpły- 
wa na ZOE zapasów złońa w Banku Pol- 
skim, ani na naruszenie równowagi złotego. 
Deklaracje programowe premjera Bartla jak 
i ministra Zaleskiego zrobiły, dzięki swemu 
umiarkowaniu, bardzo dobre wrażenie w Ci- 
p2 głównie dlatego, że spodziewano się bar- 
ej bojowych wynurzeń. 

Komentując jacje polsko-niemieckie 
odnośnie traktatu ego, wyraża „Sta- 
tist" powątpiewanie, czy szybko zostaną one 
ukończone, ponieważ obecnie wprowadzone 
w Polsce ograniczenia przeciw cudzoziem- 
com szanse porozumienia z Niemcami osła- 
bią. e peiie a jest uwaga że jeżeli 
p. Zaleski dąży do stworzenia wschodniego 
Locarna ocą zawarcia paktu nieagre- 


zapom 
sji między Polską, Rosją sowiecką i innemi ' 


wschodnio = europejskiemi krajami, to poli- 
tyka ta spotka się (oczywiście w Anglii) z o- 
pozycją. Wynikałoby z tego, że pewne sfery 
angielskie obawiają się ojowego poroza- 
mienia między Polską a sowietami, co oczy- 
wiście byłoby nowem fiaskiem polityki an- 

aż dążącej do pokojowej izolacji 


Miejmy jednak nadzieję, że we wszystkich 
tych sprawach zachowa Polska wolną rękę. 
Zasadniczo nie posiada ona interesów z Ro- 
sją sprzecznych, a znów wyciąganie dla in- 

nych kasztanów z „ognia jest przedsięwzię- 
ciem bardzo ryzykownem i zresztą niepo- 
trzebnem. „Statist” kończy uwagą, że acz- 
czem jest 


; już rzeczą realną, to jednak nie należy zapo- 
' minać, że angielski strajk węglowy w znacz- 


, nej części się do tego przyczynił, t. zn. że na 
dłuższą metę na to źródło pomyślności nie 
można liczyć. Godnem jest jednak uwagi, że 
ry aj az dia swego węgla tyle nowych 


O Barda c ciekawe są uwagi dr. F, Steimera, 
dotyczące naszej finansowej 
kir sj w Woda. pros „Manchester 
" pisze on, że głównem niebezpie- 
czeństwem finansowem dla Polski w chwili 
obecnej jest nienormałnie wysoka stopa pro- 
centowa, która powstrzymuje cyrkulację no- 
woutworzonego pieniądza i kredytu w kie- 
runku najbardziej potrzebnym i naturałnym, 
t. j; na cele produkcyjne a nie konsumcyjne, 
lub czysto spekulatywne, 
stopie procentowej dostaje się kapitał zazwy» 
j posiadających polityczne popar= 
cie lub przedsiębiorstwa ekonomicznie nie- 
produkcyjne, ałbo wręcz idzie na wydatki 
konsumcyjne. Rezultat tego jest podwójnie 
albo potrójnie inflacyjny, ponieważ proces 
ten nie przyczynia się do pomnażania ilości 
towarów, któreby w warunkach normalnych 
wpływały na rynek wewnętrzny. Przez to 
samo również wzmaga się siła kupna ludno- 
ści ze wszelkiemi symptomami inflacji, wy- 
wołanęmi sztucznem tworzeniem nowego 
pieniądza i kredytu. Te objawy zkolei muszą 
spowodować poderwanie zaułania do waluty 
i przyczynić się do penownego jej spadku. 
Ratunek dla tego stanu rzeczy widzi dr, Stei- 
ner bądź to: 1) w nowych kredytach zagra- 
nicznych (pod obcą oczywiśc - kontrolą) lub 
2) w libera'nej polityce handlowej, pozwala 
jącej na szerszy rozwój międzynarodowego 
handłu i 3) w powiększeniu kapitału obroto- 
wego państwa 
Stefan. Kleczkowski, 


SPRAWA 
POZA KOLEJKA 


W jednem z pism warszawskich pojawił 
się projekt upiększenia m. Warszawy przez 
przedłużenie ulicy Marszałkowskiej przez 
ogród Saski do Placu Bankowego i wzmiesie- 
nia na tem przedłużeniu łuku triumłalaego, 
przyczem łuk ten nosiłlby nazwę marszaika 


Piłsudsiciego. 


Pismo jest poczytne i posiada opinię orga: 
nu wpływowego, to też natychmiast po opu- 
blikowamniu projektu odezwały się głosy za 
projektem i przeciw niemu, przyczem jedni 
i drudzy starannie rmikają na razie politycz- 
nego momentu tej sprawy, t j, nazwania łuku 
imieniem Marszałka Piłsudskiego, wysuwa- 
jąc dla nadania opinjom swoim pozorów rze- 
czowości, argumenty praktyczne. 


Zwolemmicy projektu starają się udowod: 
nić, że stworzenie połączenia między ulicą 
Marszałkowską a Placem Bankowym, a więc 
należącą poniekąd już do Nale- 
wek, stanowić będzie berdzo szczęśliwe i 
trafne rozwiązanie pierwszorzędnego proble- 
mu regulacji i európeizacji a nawet meżrapo- 
lizacji naszej stolicy. Padnie wprawdzie o- 


kiego pomidrośikćnai mel ka stolica. 
Ponadto wiążę się w ten sposób ze sobą dzieł 
nice miasta, które dzisiaj dzieli przepaść 
zarówno pod względem wyglądu zewnętrzne- 
go jak i kultury mieszkańców — wybija się 
niejako okno z Nalewek na Warszawę ewro- 
pejską, 

Przeciwrńcy projelktu ograniczają się do 
mie piłniejszego do zrobienia — czy niema 
doprawdy innego zmartwiertia?”" 


Takiemi pytaniami zabiało się u nas do 
tychczas każdy śmielszy projekt, każdą szer- 
szą imicjatywę, każdą myśl, odrywającą się 
od dziurawych bruków, wyboistych ulic, o- 


Rosji | drapanych i wałących się „gmachów” publi- 


cznych i wybiegającą naprzód, pragnącą cho- 
ciaż w kilku drobnych szczegółach już teraz 


prócz nietrwałych śladów niewolniczej robo- 
ty naprawiania i łatania dziur i wyboi, któ- 
reśmry sami jub najeźdźcy i zaborcy wydep- 
tali 


Jako pokoleniu, któremu przypadło w w 
dziale kłaść fundamenty nowej Rzeczypospo- 
fitef, nie wolno nam zasklepiać się w skorup- 
ce „konieczności” bieżącej chwili i każdy za- 
miar, każdą myśl cenzurować miarą posiada- 
nych środków i traktować podług stopnia 
pilnej konieczności, ż 
Projekt, o którym mówi się obecnie, jeśli 
zostanie urzeczywistniony, zmieni gruntow- 
nie fizjonomję naszej stolicy i sbworzy nakaz 
i przymus dla przyszłych pokoleń, gdy dzieło 
rozbudowy stolicy dalej prowadzić będa. 
Wyciśnie na stolicy piętno naszego pokole- 
nia — piętno, które przetrwa wieki. Stana- 
wić będzie pomnik naszego trudu, naszej mę- 
ki i naszego zwycięstwa. 


Jeśli zburzenie gigantycznych murów so 
boru na Saskim Placu miało oznaczać zer- 
wanie kajdan niewoli i starcie piętna prze- 
mocy, to brak jeszcze świadectwa odrodze- 
nia, 

Projekt połączenia dzielnic warszawskich 


triumfalnym łukiem powinien być urzeczy- 
wistniony. 
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szkolnictwo 
zawodowe w Polsce 


Średnie szkoły techniczne. 


I, 
(Patrz Nr. 35 „Prawdy“). 

Przypatrzmy się teraz bliżej, jakie działy 
6hejmuje szkolnictwo zawodowe, do jakich 
zawodów przygotowuje i o ile odpowiada 
interesom gospodarczym państwa. 

Do piepresaj kategorji należą szkoły tech 
niczne, h spis informacyjny wydało 
Ministerstwo W. R. i O. P. w roku 1926 we- 
diug stanu z dnia 1 stycznia. Pierwszy dział 


Przed paru miesiącami rzuciłem w felje- 
tonie p. t. „Spór” kilka luźnych uwag na te- 
mat zaniedbania wykształcenia klasycznego 
w naszych gimnazjach. Foljetonik ten spot- 
kał się z repliką w postaci poważnego arty- 
kułu p. Zygmunta Straszewicza p. t. „Prze- 
żytek' w przedostatnim numerze „Prawdy”. 
Ponieważ poruszone tu zagadnienie uważam 
i pod względem wychowawczym i kultural- 
no-narodowym za bardzo doniosłe, poczytu- 
ję sobie za obowiązek wyjaśnić nieco grud- 


z dnia 5 września 1926 r. 


CZY PRZEŻYTEK 


Spór o łacinę i grekę. 


nietylko nie był przedłużeniem średniowie- 
cza, ale właśnie najradykalniejszą przeciw- 
-OIMZ Eu tregajod sez e} 'zfogeaz nuori og 
cie do kultury starożytnej, na „odrodzeniu 
tej kultury, która po rarokach średniowiecza 
zwiastowała życiodajne światło i postęp cy- 
wilizacyjny. To jest fakt, któremu zaprze- 
czyć nie można. Dzisiejsza kultura zachodnia 
wyrosła ponad wszelką wątpliwość z gruntu 
klasycznego. 

Jeżeli zaś my, Połacy, chłubimy się przed 


"R TZS FW Z 
E 


Stu, 5 


użyteczności maszyny do szycia Można mu 

ostatecznie wytłumaczyć, że przy jej pomocy 
sporządza się ubranie, Ale człowiek ten, za- 
szedłszy do fabryki, nie pojmie nigdy celowo- 


łeczeństwa 
kształcić, by ser Eir E eih pracowaŭ; je- 
dną z takich Arcadia jest właś- 
nie filologja klasyczna, 

Na czem polega jej wartość dla rozwoju 
intelektualnego? Oto języki grecki i łaciński 
dzięki swym właściwościom nymi 
(charakter I w przeciwsta- 
wieniu do charakteru sensuałistycznego pol- 


tych szkół o 3 lub 4-letniem nauczani A 

gotowuje techników padiocniczych pati yeh towniej stanowisko zwolenników wykształ- | Europą tą właśnie cywilizacją łacińską (w | Szczyzny) są najwłaściwszem omen NA 
specjalności, a więc techników wiertniczych, | Ceme klasycznego, przeciwstawieniu do naszych sąsiadów od ieeja pora gó o poezję, ają W 
gukrowników, młynarzy, gorzelników, grafi- P. Straszewicz wychodzi z założenia, że | Wschodu), tą cywilizacją, która skupia i je- swej istocie najwięcej arn ayal | 


ków, górników, mierników kopalnianych, hut- 
ników, mechaników, techników budswlanych, 
techników 


tylko bezmyślny konserwatyzm utrzymuje ję- 
zyki klasyczne w programie szkolnym. Tego 


dnoczy narody europejskie, to zdaje się z te- 


go wypływać konieczność znajomości jej 


> diet łowy PRAW róg ju nagminne zaślepienie konserwatyw- | grecko-rzymskich źródeł. Ale nie chodzi tu ZE 
bitych, izy i soi e oś | ne byłoby S waż istotnie fenomenalnem, ji jedynie o dumę narodową, Kultura łacińska, a sią Ls ych, Z zrodlo 
gå trzebaby o nie posądzić wszystkie cy- | wiążąc nas z Zachodem, jest równocześnie je- » o | 
kanalizacyjnych i „ techników añe narody, w pierwsz rzędzie h czynników a ed nie DORT tu Apae szczegółów, | 


dla konstrukcji i ruchu w fabrykach maszyn 
i innych zakładach przemysłowych, dla nad- 
zoru nad wytwórczością oraz dla laborato- 
rjów i zakładów przemysłowych chemicznych | 
(przetwory węśla, nałty oraz przemysł Spo- | 
żywczy); ruchu dla zakładów fa- | 


zekiy Ch Anglików. Zwłaszcza zaś o 
jest pomawiać o bezkrytyczne przywiązanie 
do jakiejś tradycji Amerykan, typowego wła- 
śnie „narodu bez tradycji , u którego prąd 
klasyczny w wychowaniu wystąpił w ostat- 


dnym z najskuteczniej 

odirutką duszy polskiej SE naporo- 

wi barbarzyństwa wschodniego, Dla Polski, 

sąsiadującej z tem barbarzyństwem o mie- 

dzę, jest fo moment nader ważny. A czyż nie 

jest rzeczą znamienną, że swari: usuneli 
zy. 


ny, 


: gre- 
ka i bór esz gia choć ao baj 
— praw logicznych, które rządzą językami i 
rozumnej podstawy na której opiera się każ- 


niem dziesięcioleciu ż żywiołową wprost ełni szkół średnich oba taro- 

c mic is 
igre i + myjek kak dla owszem rg ała. $ kaasi gre iR de zjawisko językowe. „Chaque łecon de la- 
techników i majstrów przędzalniczych, tlac- | P. S. i wszyscy przeciwnicy języków sta- Cóż z tego — dowodzi dalej p. S., — kie- | FD mot une a "me 


kich, farbiarskich, wykończałniczych, techni- 
ków meljoracyjnych, techników warsztatow- 
ców dla i przedsiębiorstw samochodo- 
wych i lotniczych, techników dla t. zw. wiel- 
kiego przemysłu chemiczięgo, organicznego 
i nieorganicznego, sztygarów-górników dla 
sr soli kamiennej, wegla kamiennego i 


R wymienione szkoły jednego działu, 
który wszechstronnie obejmuje najrozmaitsze 


rożytnych w gimnazjum nie mogą zrozumieć, 
do czego języki te, jako martwe, mogą być w 
życiu potrzebne. Jeżeli chodzi o bezpośred- 
„nią korzyść materjałną, to są one rzeczywi- 
"ście mało potrzebne. Ale w takim razie na- 
leżałoby usunąć ze szkoły także np. religję 
i literaturę, z których pożytek ma charakter 
czysto idealny. Widać, że kryterjum „poży- 
teczności' w ciasno utylitarnem znaczeniu 
tego wyrazii nie zawsze da się zastosować 


dy gimnazjum w teorji tylko zapoznaje mło-* 
dzież z kulturą antyczną, w rzeczywistości 
zaś stosuje dawne jałowe metody filologicz- 
ne, Otóż gdyby nawet tak było, to z faktu, 
że np. w jakimś kraju źle funkcjonują koleje, 
nie wynikałoby, iż koleje są wogóle niepo- 
trzebne... Należy zaś stwierdzić, że o ile na- 
uka filologii klas, w gimnazjach nie stoi jesz- 
cze naogół na właściwym poziomie, to jednak 
postep jest już ogromny. Przeciwnicy tej na- 
e na podstawie 


Í 


Dodajmy, że amajomość podstaw języka 
łacińskiego przed rozpoczęciem np, nauki 
a r dodaje tej nauce — obok jej 
wartości czysto praktycznej walorów 
kształcących inteligencje, gdyż uczeń zarów= 
no w gramatyce, jak w słownictwie francus- 
Kii mimowołi wykonywa ciągle pracę ass0- 

cyjną porównywania i wyprowadzania ie- 
= jezyka od łaciny. 

Nie sposób w krótkim artykule dzienni- 


dziedzin a arczego, przygot: do programu szkolnego. Zadaniem gimna- , uki sądzą o niej przeważni ; 
jąc Fadas, ri ich tylko była AAA zjum jest nietylko przygotować do zawodu, obei wsp z lat szkolnych, kie- | Kacan prać aku veo s pg 
i znajomości swego za- ale także i przedewszystkiem wykształcić | dy metody dydaktyczne w dziedzinie łaciny | P'YNACY wykształc pk 2 


vmysł, rozwinąć inteligencję. 
Jakiż jest tedy szerzej pojęty Say z 


-e . RE EZ O 


í greki były częstokroć haniebne. 
Ale kulture klasyczną można poznać bez 


aam p me 


zostaje mi tylko wskazać na 
zystkich narodów rozwój kułtury e: 


„A 
e Mo a 


od Zachodu, od napływu wyrobów i| nauki łaciny i greki? Program ministerjalny | języków RON pomocy przekła- / x 
ludzi Ze stanowiska zaś pedagogicznego | określa jako jeden z jej cełów „ułatwienie | dów? DAE że wss Pomińmy fakt, | 7 r ej a etyką d PASEA 
nasuwa się myśl, ilu uczniów, których dziś, | głębszego zrozumienia kultury europejskiej, | że — mg określenia uera — | żytnością Kene ig upadkiem " kaltu 
idąc utartym szlakiem, zmusza się do uczę- | a w szczególności polskiej, | = uwydatnie- | „przekład z literatury antycznej ma się do | tuałnym. SRO, Pampi wis. 
szczamia do szkół zna- | nie tkwiących w niej e ów kultury kta- Sioen, j rA „cykorja do kawy , że — jak spod wy raj ab ładni 
lazłoby wjście dla swoich specjalnych zdol- „ Albowiem, jak pisze prof. T. Sir łki przyrodnik Humboldt — bi 40 aker korji Polsce ai Oy: 
ności, dla swojej p í energji? A | ko („żywy spadek po Grecji i Rzymie") pk nie jest bynajmniej tylko prostym środ- 5 „Je js; sodowe OS szarych W 
wreszcie jeszcze jedna ie rodzin u- | „Rzym dał europejskiej kulturze formę dła kiem porozumiewania się, ale także odbiciem ; odnienie upadek nay E 
które dziś ostatni grosz wydają, treści, stworzonej przez Grecję". Ale właś- | ducha i światopoglądu tego, kto nim mówi” | w czasach 2 cała R 
by syna przeprowadzić przez gi jum i m | nie p, S, przeczy, jakoby cywilizacja grecko- — właśnie języki klasyczne noszą na sobie Nie chcę być Źle zrozumiany. Nie twier 
niwers rzymska była podstawą współczesnej. „Fun- | piętno potężnej kultury umysłowej. „Pomija- o ia & > ;, ht być fypa 
czas utrzymania dziecka skrócił się o 4 lub 5 | damenty kultury nowożytnej — — | jąc tę okoliczność, podkreślmy. ie wyso- | i W E iiyaa Asta a 
iet i i ghby ich syn w 18 roku „życia już sam założył renesans, a renesans zarówno chro- | ką wartość kształcącą języków. | lasycznego. » 4 i 
i to znacznie i ie, jak i duchowo był dalszym cią- W swej doskonałej książce „È „wiat | w zsah ra 4 
i Popżamiej niż jako skryba w XII st. sł.?! | giem i naturalnem i średnio- | antyczny a my" prof, mówiąc o | CNY, rea pęt radi 
> om ie Czyż z tych wyźiczeń s ae = wiecza” s r. po dy pozwalam so- ea ci utylitaryzmu przeciw filo- | Fosą héros, a SA Bory 
sm tórych przygotowują szkoły tech , Me stwier ć, że p. jest w zasadnicz ogji ycznej, przytacza doskonały przy- | ¥ eczność, l 
, p kład. Człowiek niecywilizowany, rozumiejąc | młodzieży dostępu do źródeł kultury i 


błędzie. Jak bowiem ogólnie wiadomo, Re- 


miczne, nie bije jakiś potężny powiew życia, 
| nesans, od którego datuje się era nowożytna, 


który z takich państw jak Stany Zjednoczo- użyteczność gotowego ubrania, nie rozumie ı 


ne, Anglja, Francja, Niemcy, Japonja uczy- 
nit potęgi światowe, które dziś narzucają 
swoją. wolę światu, oparłszy się na sprawno- 
ści mięśni i mózgu swoich obywateli? Czyż 
dzisiaj, kiedy niepodległ 
awoliła nam bliżej s złosiczyć się i zdać so- 
bie sprawę, jaką rolę odgrywa siła gospodar- 
cza państwa, kiedy załamanie się złotego 
zdecydować może o naszym bycie państwo- | 
wym, nie rozumiemy już, że ten byt nie za- 
ży: od liczby biurek w urzędach państwo- 
wych? Zainteresowanie się szkolnictwem za 
wodowem, otoczenie go opieką całego spo- 
łeczeńsiwa, obes uczniami, to nasz o- 
becnie program państwowy i narodowy. 

Ale idźmy ej, bo poznaliśmy dopiero 
program zaledwie kilkunastu szkół. 

Celem drugiej kategorji i: szkół, tech- 
nicznych typu wyższego, to wykształcenie 
przemysłowych pracowników technicznych, 
mogących po odbyciu pewnej praktyki praco- 
wać samodzielnie. Są to szkoły budowy ma- 
szyn i elektrotechniki (działy: mechaniczny 
energetyczny i warsztatowy, czny prą- 
dów silnych i teletechniki, maszyn do upra- 
wy roli i do przetwarzania produktów rol- 
nych) i wóz morska, kształcąca kapta- 
nów i okrętowych. 

Dział trzeci „obejmuje szkoły, kształcące: 
podmajstrzych i majstrów młynarskich, 
tzów fabrycznych, instruktorów, oetara 
rów i mechaników e. warsztatów i recku 

mechanicznych fabryk  przetwćm. ; 
czych oraz elektrowni, poka również samo- 
dzielnych drobnych przedsiębiorców, maj- 
strów i dozorców „budowlanych, majstrów ce- 
rammiczno-ce: wreszcie piwowarów. ; 
Dział ten, reprezentowany przez kilka zale- 
dwie szkół aż razi swoją małą ej kiedy | 
się go zestawi z ilością odpowiednich zakła- 
dów przemysłowych, których ilość przecież 
powinna być znacznie Dość wspo- 
muieć, że dla tysięcy cegielni w Połace przy- 
gotowuje pracowników tych tylko jedna 


szkoła w Poznamiu, a dla kilkuset browarów 
jedną szkoła w Krakowie. 


Również istnieją 
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ość po- : 
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triko dwie czy trzy techniczne szkoły dla 
ctolarzy, cieśli, murarzy i ślusarzy. Kilka 
szkół kształci majstrów farbiarzy, hutniczych, 

6 szkół 


| sztygarów, sistrzów maszyndwych, 


| 


z , wreszcie 4 szkoły przemysłu ar- 
tystyczneg? mają za zadanie wyksziałcić in- 
strakłorw i pracowników rzemiosł i prze- 
RZ ZĘ tycznego, jak również nauczycieli | 

ga ~ szkołach zawodowych (szkoły | 
e. artystycznego, sztuki zdobniczej 
i malarstwa). 

Prócz tych szkół istnieją kursy budowy 
maszyn, elektrotechniki, naukowej organiza- 
cji pracy, obróbki metali, garbarskie, samo- 
chodowe, lotnicze, dregowe, radjołechniczne, 


a wrzecionówe, łożyskowe, eylindrówe, 
aufomobilowe, turbinowe, fransformaforowe 


polecamy z naszego składu w Łodzi 
a pO AE Sprzedaż produktów naftowych 


Spółka z ogr. por. 


ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 14-70 i 48-74 
centrala we Lwowie, oddziały we wszystkich większych 
centrach przemysłowych w Polsce. 
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Świzedać naity, benzyny, olejów pędnych, 
S i specjalnych 


i fowolić 


—-123— 


obrony gazowej, rysunków, rzeźbiarstwa, sny- 
cerstwa i t. p 
Osobny dział stanowią szkoły techniczne 


kolejowe średnie, które kształcą techników 
do służby mechanicznej i drogowej na kole- 
jach, w zakładach i przedsiębiarstiwach prze- 
mysłowych, związanych z kolejnictwem, a 
nadto dla urzędów komunalnych i szkoły 
kolejowe niższe, które dają wykształcenie 
w zawodzie ślusarskim, tokarskim, stolar- 
skim, elektryczpym, wypuszczając rzemieś|- 
ników, brygadjerów, majstrółw i maszynistów. 

Do szkół technicznych należą wreszcie 
szkoły pilotów cywilnych i mechaników bst- 
niczych Nik. 


| 
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Aa dła całej wogółe 
dowej. 


Dr. Ignacy Wieniewski. 


KWIATKI 


ZNANY GZI NIEZNANY? 


„Dziennik Pomonski" s! 
pnia pisze o próbach zorganizowamia „Związku sie 
leckiego* w Chojnicach na Pomorzu. Wi artykuliku, 
poświęconym tej sprawie, znajdujemy, taki usięp: 

„lako głównego organizatora wymieniają pew- 
nego nam nieznanego pana, który zczkołwiek wro- 
dzony jest w pow. mławskim, w b- Kongresówee; 
mimo to służył we wojsku niemieckiem podczaż 
wielkiej wojny. Następnia zaś skazany został 
przez sądy polskie za rozbój na 8 miesięcy wię 
zienia, a i teraz ma różne sprawy o oszustwo 
it, p. Przedstawił się w Chojnicach jako hrabie 

a jest rzekomo synem szkłarza...* 

* * a 

Znany jest ten pan redakcji „Dziennika Pomorskie 
go”, czy nie? Jeśli jest nieznany, skąd te szczegóły, po- 
dawane jako fakty sprawdzone — jeśli zaś jest znany, 
dlaczego nie demaskuje się go, wymieniając imię } na- 
zwisko? 

A gdyby tak jakiś organ, popierający „Strzelca” 
napisał: „Jako głównego autora tego artyzuliku wy- 
mieniają nam pewnego nieznanego pana, Który acz- 
kolwiek urodzony w b. Galicji, mimo to był kamisa- 
rzem bolszewickiej czerezwyczajkć w Jekaterynosła- 
wiu i własnoręcznie mordował jeńców polaków. Na- 
stępnie skazany został przez sądy polskie za handel 
żywym towarem na 10 lat więzienia, zdołał uciec i 
po dródze dopuścił się zbrodni gwału na piąciu pie- 
letnich dziewczętach i włamania do synagogi w Kockw. 
Skazany na śmierć urwał się z postrobka szubienicy 
w Łańcucie i schronił się na Pomorzu. Podaje Się 7a 
nieślubnego syna b. cesarza austrjackicgo Karola i 
jednej księżnej, a w rzeczywisteści jest synem praczki 
i nieznanego bliżej kominiarza...” 

Gzy niema juź innych sposobów walki z przeciw 


; nikiem politycznym” 


i 


-szewiamu rosyjskiego — urządzeń, zrazu tak jaskra- 
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PORA W DLA 


Rynek pieniężny i sieźda 


„ Sytuacja na rynku wałut przedstawiała 
awozdawczym nadal ko- 


larów. | Sfery te sądzą bowiem, że instytu- 
T a nania 


raara 


ea e: 
anie na de- 


no 9.00, banknoty dolarowe 8.97. Waluty 
i dewizy europejskie ksztatowały się według 
po. kursu dolara, Jedynie franki 

ancuskie wykazały znaczną zwyżkę; noto- 
aa również wyżej Belgję i Medjolan. 


Bilans Banku Polskiego z 20-go sierpnia 
wykazał owiększenie się zapasu walut netto 
o 10 miljonów 955 tysięcy złotych. Obieg i 
biletów bankowych zwiększył się o 12 miljo- 
nów 196 tysięcy złotych. Bank Polski prze- | 
jął na własność 16 miljonów bilonu, w miej- 
sce czego wydał bilety bankowe, Pokrycie 
kruszcowe ke egętydh a dzień 20 sierpnia b. 
roku 194 milj. 234 Ówicy złotych, czyli 
39,10 proc. 


Trzecia dekada sierpnia 
również korzystnie. 


Rachunki żyrowe 
wzrosły w drugiej 


zapowiada się 


inne zobowiązania 
PENR o 20 miljonów 


U 


742 tysięcy złotych, portfel weksłowy pod- 
niósł się o 2 a: 343 tysięcy złotych, nato- 
miast pożyczki zpieczone papierami 
zmniejszyły: się o 2 milj, 833 tysięcy złotych. 
zania reportowe zmniejszyły się o 
1,150,000 zł, a zaliczki reportowe o 777 ty- 
sięcy złotych. 
e b r 
W. numerze „Prawdy” z dnia 22 sierpnia 
b. r. podaliśmy na tem miejscu projekt czę- 
ściowej zmiany statutu Banku Polskiego. 


Wszystkie punkty tego projektu zostały 


na walnem zebraniu akcjonarjuszy, odbytem 
dnia 31 sierpnia, odpowiedniem uzupełnie 
niu i niekt zmianach, zatwierdzone. 


Najważniejsze tiati podajemy poniżej w 


iu: 

Powiększenie kapitalu zakładowego Ban- 
ku Polskiego ze stu miljonów do sumy nie 
przekraczającej stu pięćdziesięciu miljonów 
złotych może być dokonane za zgodą Mini- 
stra Skarbu, wskutek uchwały Rady Banku, 
powziętej większością głosów co najmniej 
dziesięciu członków Rady i Prezesa Banku. 


Dalsze powiększenie tylko na mocy u- 
chwały walnego zebrania akcjonarjuszy. Po- 
krycie banknotów w stosunku 30 procent mo- 
„że być obniżone większością trzech czwar- 
"tych „ja również tylko za zgodą Ministra 


Ilekroć pokrycie obiegu biletów banko- 
wych spadnie poniżej 40 procent, a nie niżej 
30 procent, Bank płaci skarbowi za każdą de- 
kadę podatek emisyjny w wysokości 1 proc. 
w stosunku rocznym sumy emisji, 

Ilekroć pokrycie obiegu biletów banko- 
wych iiwzą poniżej 30 procent, Bank pła- 
ci nadwyżki obiegu biletów po- 
nad sumę Op w wysokości 30 procent — 
podatek według norm następujących: 3 proc, 
rocznie przy iu poniżej 30 procent, 
6 proc. przy 27 proc, 10 proc. przy 24 proc., 
aż do 20 proc. włącznie; przy dalszym spad- 

pokrycia podatek 10- TER sye z 

o 1 procent za każdy spade 

orai 20 procent. 


Prosimy 0 wplata- 
nie prenumeraty. 


JAKO BOGOWIE... 


Najnowsza powieść H. G, Wellsa. 


Herbert George Wells znany jest u nas i wogóle 
Ra kontynencie szczególnie, jako wybitnie utalento- 
wany autor powieści sensacyjnych o „naukowym” 
podkładzie. Któż z nas nie czytał Wojay dwu świa- 
tów, kto nie podróżował w dawną przeszłość i odle- 
gla przyszłość w Wehikułe czasu, kto nie snuł się nie- 
postrzeżony w tłumie za Człowiekiem niewidzialnym, 
kto nie byl w wyobraźni jednym z Pierwszych ludzi 
na księżycu? .— 

Ale w twórczości Wellsa istnieje także strona po- 
ważniejsza, W swej ojczyźnie jest on poczytywany 
za przestawiciela określonego kierunku filozoficznego. 
Pamiętajmy jednak, że dła umysłów anglosaskich wy- 
raz „fiłozofja” ma znaczenie odmienne od tego, jakie 
my mu nadajemy- Co Anglik nazwie filozofją, to nam 
przedstawi się najczęściej jako poprostu  sócjologja 
praktyczna, czy logika. Myśl angielska jest zawsze 
praktyczna i dlatego bezpośrednio skuteczna; przytem 
zastrzegam się stanowczo, że nie mówię o tej prak- 
tyczności z ironją ani pogardą. 
mało jest może dziś tak szlachetnych, humanitarnych, 
nieskazitełnych prawych mężów, jak w „kupieckiej“ 
Angli i „zmaterjalizowanej' Ameryce; lecz Europę, 
która przeszła szkołę Kartezjusza, Kanta, Wrońskiego, 
razi bijący w oczy brak zasad absolutnych w ich 
rzekomej fiozolji. 

Kategorycznie odmawiając tedy Wellsowi tytułu 
fiflozoła, nazwijmy go raczej socjologiem. Zagadnienie 
ustroju społecznego — oto najżywsze zainteresowanie 
calego jego życia. Troska o przyszłość ludzkości, go- 
rące upragnienie sprawiedliwości, piękna i szczęścia 
dla wszystkich łudzi, zmusiło go przeciwstawić się 
nietylko nacjonalizmowi i imperializnowi, ale nawet 
poszczególnym patrjotyzmom, nietylko kapitaliznowi, 
äle wogóle wszelkim doktrynom indywiduałistycznym, 
nietyłko klerykalizmowi, lecz religji dogmatycznej na- 
ogól. Stąd jest on ideologicznym antagonistą trzech 
wybitnych rodaków swych i współcześników: Kiplin- 
ga, Chestertona, Belłocka. Stąd jego przystąpienie 
(zresztą nie nadługo, o ile mi wiadomo) do socjali- 
stów, Stąd również jego początkowe uznanie dła u- 
rządzeń (choć broń Boże nie dla okrutnych metod) bol- 


wo anti-indywidualistycznych. Dziwnie i niebardzo 
logrznie splata się u Wellsa rasowo-angielski wstręt 


Owszem, gdzieindziej | 


do wszelkiego przymusu z żarliwem pragnieniem upo- 
rządkowania, unormowania stosunków spolecznych. 
W swych powieściach utopijnych, mających nam u- 
zmysłowić jego ideał ładu socjalnego, oraz w sAvych 
pracach półnaukowych, temuż poświęconych przedrmio- 
towi, głosi on jak największą wolność człowieka, wy- 
zwala go z więzów rządowych, kościelnych, szkolnych, 
a jednocześnie chciałby urządzić wielkie całopalenie 
ze wszystkich bezwartościowych podług miego książek 
i obrazów, ze wszystkich szpetnych podług niego 
współczesnych strojów, chciałby zburzyć nasze domy, 
ulice i miasta, by je zastąpić domami, ulicami i mia- 
stami własnego pomysłu i t. d. 

Na dnie jego poglądów ikwi glęboko optymistycz- 
na wiara w zasadniczą dobroć człowieka. Wychowaj- 
cie człowieka w atmosferze powszechnego pokoju, W 
umiarkowanym dobrobycie, w zdrowiu cielesnan — 
a niewątpilwie będzie on moralnym, nawet bez wszeł- 
kiej sankcji religijnej. 

Wiele trzeba dobrej woli — a może dobrowolnego 
zaślepienia — by w człowieku dostrzegać jeno skłon- 
ność ku dobru, bez uůpeľniającej skłonności do zła. 
Zdaje mi się, że zachodzi tu grube pomieszanie pojęć, 
— Dwa tysiąclecia chrześcijaństwa, nie mówiąc już 
o niepomiernie dłuższej przeszłości innych oddziały- 
wań religijnych, ukształtowały naszą psychikę w pe- 
wien określony sposób. Zapewne, mój tryb życia mo- 
że być zupełnie pogański, lecz mniej lub więcej świa- 
domie będę zawsze czuł, że żyję źle, że idealny wzór 
życia jest zgoła inny, że żyjąc jak żyję odchylam się 
od śdeału. Otóż, ponieważ to nasiąknięcie ideą chrze- 
ścijańską jest już dziś niemal wrodzone, przeto dozna- 
jemy złudzenia, że jest ono czemś danem odwiecz- 
nie. 

Może się mylę, lecz mam nałarczywe wrażenie, że 
Wells — w którego wzniosły idealizm wierzę zresztą 
bez zastrzeżeń — prześlepia ten bardzo istotny punkt 
w swych pracach dotychczasowych, a i w ostatniej 
również powieści („Ludzie jako Bogowie“), o której 
chcę dziś pogawędzić z czytelnikiem. 

s A są 

Pan Barnstaple, wice-redaktor  „Libera- 

la", jest niezadowolny z Lloyd George'a, z 


* H. G. Wells: Men like Gods. — Powieść. 
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Jeżeli procent pokrycia spada 


sza ponad 6 procent 
trzecią część stopy podatku płaconego kę 


Za zgodą ministra skarbu pa Banku 
może większością co najmniej dziewięciu 
członków rady i prezesa Banku postanowić: 


a) że dobe pokrycie obiegu biletów 
będzie podniesione z 30 do 40 
procent, 
b) że przy obliczaniu pokrycia będą włą- 
czane do obiegu biletów bankowych wszyst- 
kie natychmiast płatne zobowiązania. 


Bank nie może kupować na własny ra- 
chunek, ani udzielać pożyczek na zastaw 
własnych akcyj, jednakże może je nabywać 
na zabezpieczenie uszu emerytalnego 
pracowników Banku 


Warranty, zabezpieczone całkowicie pro- 
duktami rolnemi i weksle rolników za nabyte 
nasiona, nawozy sztuczne, narzędzia rolnicze 
i inwentarz, mogą być sześciomiesięczne, 
jednakże suma takich weksli nie może prze- 
kraczać 20 procent sumy portfelu wekslowe- 
go Banku 


Bank może dyskontować papiery wartoś- 
ciowe państwowe, komunalne i hipoteczne i 
kupony od nich, ią najdalej w ciągu 
trzech miesięcy od dnia owania. 


Ogólna ilość tych papierów nie może 
przekraczać 10 procent sumy portfelu weks- 
lowego Banku. 


Bank udziela pożyczek i otwiera kredy- 
ty na przeciąg czasu nie dłuższy, niż 3 mie- 
siące, zabezpieczone zastawem: 


1) złota i srebra; 


2) papierów wartościowych o stałem o- 
procentowaniu, notowanych na giełdach poł- 
skich, do wysokości 20 procent sumy portfe- 
lu weksiowego Banku; 


3) weksli, płatnych w - kraju, lub zagra- 
nicą w terminie, nie dłuższym, niż 6 miesię- ' 
cy, w walucie polskiej lub zagranicznej, o ile | 
poza tem odpowiadają warunkom walut i de- 
WiZe 


© iggi 
Sytuacja na rynku akcyj uległa w ty- 
godniu ubieśłym dalszej znacznej poprawie. 


Coraz większy przypływ kapiłałów wew- 
nętrznych a nawet zagranicznych wywołał 
dawno niewidzianą „haussę”. 


Sfery giełdowe są przekonane, że to do- 


Ligi Narodów, wojny połsko-bolszewickiej, 
a nawet z politycznego kierunku samegoż 
„Liberała”, Jest — uczuciowo raczej niż ro- 
zumowo — żdealistą i pacyfistą we wszyst- 
kich dziedzinach życią. P Osie podświado- 
mie, że źle się dzieje, że w zakresie wyzna- 


niowym, rodzinn: ekonomicznym, spole- 
czmym, tanti ei woddhy się dziać 
lepiej i sprawiedłiwiej. 


Niespokojny rok 1920 wyczerpał p. Barn- 
stapla doszczętnie. Bierze urlop, gdyż gwał- 
townie potrzebuje wytchnienia na łonie przy- 
rody. Bardzo pięknie, ale jak się wykręcić 
od szanownej p. Barnstaplowej, która z pew- | 
nością zechce mu towarzyszyć? A to nie 
fraszki — gdy p. Barnstaplowa czego chce! 
Po wielu otadi (opisanych z najznako- 
mitszym wellsowskim humorem), udaje mu 
się czmycknąć niepostrzeżenie własnym ża- 


łosnym odzíkiem, jego synowie 
krotochwiłnie zwą Żółtem Niebezpieczeń- 
stwem. 


Oto więc marzenia się ziściły: p. Barnsta- 
ple od kilku godzim mknie szerokim gościń- 
cem i rozkosze m bezwzględną gą sły 

YEAR 
odwraca głowę i widzi POOR WO 
zbytkowną limuzynę. raptownie i 
znikła mu z oczu nietylko pa, lecz i do- 
tychczasowy krajobraz. P. Barnstaple zna- 
lazł się w jakiefcis nieznanej okolicy, 

Droga była gładka jak stół, obrzeżona 
niebywale piękną murawą i drzewami. Nie- 
opodal pasło się jakieś wspaniale dorodne 
stado. Nagle poza wysokiemi jabłońmi do- 
strzegł uszk limuzynę, z której w tej 
właśnie chwili świątecznie przy- 
strojone towarzystwo. Następują wzajemne 
prezentacje. Nowi znajomi Koń Borcńagia i są to: 
Cecil Burleigh, znany leader konserwaty- 
stów; Rupert Catskill, sekretarz ministerjum 
wojny; lady Stella; Alfred Mush, literat i e- 
steta, sekretarz Catskólla; ksiądz 
Amertonn; nadto szofer, 

To całe REKACH zgoła nie może sobie 
zdać sprawy, gdzie się znajduje, Sarkastycz- 
ny p. Mush wspomina o Einsteinie, o wagle- 
dności czasu i przestrzeni i twierdzi z ironi- 
cznym tupetem, że są w innym jakimś świe- 


30 procent, stopa Pono. musi „być hia | 
przynajmniej oj 
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> 
— 


Nr. 


poniżej , piero pow prawdziwa zaś „haussa” na» 


stąpi w drugiej połowie września. 


To przebiiadczenie udzieliło się także w 

ej mierze sze sferom publiczności 

— to też w ostatnich dniach otrzymały ban- 

ki bardzo poważne zlecenia na kupno papie- 

rów ze strony klienteli ulicznej, Uboższe 

sfery nabywały w znacznych ilościach tanie 

groszowe akcje — co spowodowało, że pa- 

piery te notowano w ostatnich dniach szcze- 
gółnie wysoko. 


Daleko większe obroty, aniżeli na giet 


dzie oficjalnej robiono w Warszawie na t 
zw. giełdzie w Cukierni Ziemiań- 
skiej, której właściciel przeznaczył na ze- 


brania giełdowe za pewną stałą opłatą kon- 
stmcyjną — specjalną salę. Z chwilą jed- 
nak, kiedy giełdowy zostanie obni- 
żory (jak ogólnie już mówią) z 8,8% na 


ZJ „zacznie kulisa głównie operować na 
giełdzie oficjalnej. 
W tygodniu wykazały 


wszystkie prawie akcje poważny peee 
kursów. Najpoważniejszų zwyżke osiąga 
w grupie akcyj metalurgicznych Ursus" h któ 
ry podniósł się w przeciągu miesiąca o prze- 
szło 800 procent, - Najbardziej poszukiwano 
w tej grupie „Ostrowieckich”, Starachowic, 
Radzkiego, Parowozów, Modrzejowa i Lil- 
popów. W grupie akcyj natcianych 
wała w dalszym ciągu poważnie „Polska 
Nafta", z włókienniczych „Zawiercie” $ „Ży- 
rardów'! „. Węglowe i cukrowniane również 


j handlowych rz 

dzo poważną owyżkę „Borkowski”, z banko- 
wych przejściowo akcje Banitu Polskiego i 
Banku Dyskontowego. Pożyczki we 
i „Listy Żastawne były również mocne, ale 
nie ruchliwe. W środę a wskutek 
silnej realizacji zysków ogólna zniżka akcyj i 
papierów procentowych. 


Ar. 


że PRAWDE" można zamówić 
w sd rei urzędzie pocztowym 
na miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 


i państwa czytać „PRAWDĘ” jj 3% 


stapłe idzie go obejrzeć i ku swemu przera- 
natrafia martwych tudzi, łe- 


— W jaki 
wiata? 
Nie mogę tu streszcznć 
powieści. Dość, że ame” sadzają „Zże- 


Ziemi. 


dności i niemał apra brak BY Przy- 
tem — i to najgorzej boli księdza Amertona 
wszyscy są nadzy, Zdłamiewające jest 
talcże to, że Utopźanie mówią do Ziemian w 
najczystszej 'współczesnej zato rae 
siebie zaś nie odzywają się ` 
Nazajutrz jeden z Utopian, śmieniem Ser- 
pentme, wygłosił dla naszych bohaterów 


ŻE "ZZ." 
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SPRAWA KS. HUSZNO 


Artykuł nadesłany — traktujemy go 
jako dyskusyjny, (Redakcja). ú 


Ks. Huszno, wchodząc w unję z cerkwią prawo- 
sławną, sprawił, że poruszone została bardzo ważne 
zagadnienie religijne. Nasi publicyści nie byli jednak 
na takie zdarzenie przygotowani i wypowiedzieli się, 
jak zwykle, więcej z namiętnością niż z umiejętnoś- 
cią. Pomiżej postaramy się dać drobny przyczynek 
dła łatwiejszej oceny tej sprawy. 


Prawosławie jest tłumaczeniem greckiego słowa 
„orłodoksja”» które określało w pierwszych wiekach 
poprawność we wierze przeciw „herezji“, która zno- 
wu u Greków wolnomyślnych - pierwotnie oznaczała 
(wedłag prof. ZieWńskiego) wolny wybór w mniema- 
niach mitycznych. Słowo „oartodoksja" dotąd używa 
galę w łac. kanonie Mszy św. w zestawieniu z katoli- 
cyzmem: „ortódoxae et catholicae- fidei“, t. j. prawo- 
sławnej i powszechnej wiary. 


- Bronią tego slowa także Rusini unici i nie po- 
zwalają go ustmąć z kanonu mszalnego — więc w łem 
znaczeniu pierwamem i Polacy katolicy i Rusini uni- 
ri w dokumencie pierwszorzędnym, bo kanonie Mszy 
św. przyznają się i do prawosławia i dp katoli- 
tyz, 

Kiedy Zachód z biegiem czasu coraz wyraźniej 
szedł innemi drogami. niż Wschód chrześcijański, te 
dwa słowa dotąd razem zestawiane — ortodoks i ka- 
tolik — zaczęto rozdzielać i ortodoks został na Wscho- 
dzie, a katolik na Zachodzie, ale w dalszym ciągu tak 
prawosławny jak i powszechny prawie to samo ozna- 
czały. 


Dopiero gdy pażjarchowie carogrodcy  odłączyli 
się od jedności Kościelnej i zerwali z Rzymem i pa- 
piestwem, prawosławie stało się schyzmatyckiem. 

W Polsce później udało się doprowadzić do unji 
kościelnej w Brześciu i odtąd jedni Rusini, 
nrzystąpiłi do zjednoczenia, nazywają się uniłami, a 
dyzynitarni ci, którzy dalej trwają w rozłamie czyli 
schyzmie. 

Tak po stromie unickiej jak schyzmatyckiej stra- 
cila Połska wide swoich jednostek narodowych; mp. 
w Przemyślu jest do 8 tys. Polaków, btórzy chodzą 
do ruskiej cerkwi; ałe o to nigdy u nas nie robiło się 
hałasu. Dopiero kiedy ks. Huszno poddał się władzy 
prawosławnego motropotity, powstał krzyk ò zdradzie 
narodowej, o wynarodowieniu i t. d. A przecież we- 
dług opublikowanych informacji ks. Huszno zapewnił 
sobie w cerkwi prawosławnej daleko więcej praw na- 
' rodowych niż mają Polacy w cerkwi unickiej. 


Kg. Huszno pierwotnie założył kościół demokra- 
tyczny, Ł j. ludowy w Msłyczowie, ale to przedsię- 
wzięcie mu się nie powiodło. Potem przystał do ko- 
ścioła narodowego biskupa Hodora, ale wnet się usa- 
modzielnił Nie szło mu jednak z uprawnieniem swe- 


którzy 


poz a o a a e a a a e a a a o M 


*był ustrój tylko narodowy. 
"kościoły: hiszpański. gadlicki, brytański, wenecki. 


go ustroju; aby więc osiągnąć legalizację i uniknąć 
szykan policji i sądów, poddał się prawosławnemu 
metropolicie, Pomysły ks. Huszny zasługują na wy- 
jaśnienie i rozbiór. 


Pierwotnie kościół był demokratyczny; lud wier- 
ny wybierał sobie zarząd kościelny í diakona, który 
był zarządcą majątku parałjalnego. (dy chrześcijań- 
siwo dotarło do ludów ciemnych, nie było ludzi zdol- 
nych do objęcia czynności zarządu i wszystko musiał 
robić sam proboszcz, — Włedy ustrój kościelny zaczął 
zmiemiać się grutownie. Czy i kiedy kościół wróci 
do pierwołnego ustroju ludowego i na jakiej drodze, 
trudno przesądzać, chyba że oprzemy się na Apoka- 
lipsie, klóra przepowiada masowe nawrócenie sig 
ludności żydowskiej, mogącej wrowadzić do organizacji 
kościoła swój dotychczasowy ustrój bóźniczny. 


Pierwotny kościół był też długo kościołem naro- 
dowym. Aż do najazdów ludów nientreckich na pań- 
stwo rzymskie, tak na Wschodzie jak i na Zachodzie 
W samej Europie były 
W 
samej Italji były 4 dzielnice kościelne narodowe: 
grecki na południu, w środku łaciński i gocki, na półe 
nocy wenecko-słowiański z pałrjarchatem w Akwilei 

Najeźdźcy goccy i niemiecęy nie chcieli przyjmo- 
wać wiary od ludów podbitych, dlatego. z Rzymu stał 
papież misjonarzy benedyktyńskich do Anglji, Francji 
i tam powstały nowe orgamizacje kościelne z obrząd- 
kiem rzymskim i językiem łacińskim. Tak zaczęła 
się centralizacja łacińska w Europie. Kościoły naro- 
rowe w Hiszpanii, Galli, Brytanjj, Wenecji powoli 
wobec polegi centralizacji łac. zmarniały i pozostały 
po nich tylka nikłe ślady liturgiczne. 


Kościół narodowy zjawił się polem jeszcze u Slo- 
wiin. Z wyprawą robolniczą na Krym udał się ka- 
pelan Konstanly z Carogrodu, a będąc rodem z Soji- 
nia, znał język bułgarski i mógł się rczmówić z miej- 
scową ludnością podbitą, która też od niego przyjęła 
chrześcijaństwo, i 

Konstanty wedle zwyczaju apostolskiego zapr- 
wadził sam nabożeństwo w języku ludowym, a roz- 
głos tego kroku rozszedł się szeroko po ziemiach sto- 
wsańskich, 


Po krymskich Ohazarach  (Kozakach) náwracali 
potem Konstanty i Metody Bułgarów, Morawian, Chor- 
watów — potem sam Metody pisal do Wiślan i jest 
wielkie < prawdopodobieństwo, że nad Wisłą pizrwej 
zawitała chrześcijaństwo niż nad Wartą. 

Dr, Kzoloski broni nowego poglądu, że i Wielko- 
polska misa najazd kijowskich Polan, którzy już byli 
chrześcijaninami przed urzędowym chrzłem Mieczy- 
sława. 

Mieczyslaw nie poszedł jednak za kościołem na- 
rodowym, który wtedy niemiecka hicrarchja kościelna 
wszefkiami środkami zwalczała, ale za centralnym ła- 


dłuższy 
go punkty: 

Przypuszczalnie pochodzicie z planety, 
której dzieje, której warunki fizyczne i psy- 
chologiczne są niemal tożsame z naszenii; 
ale w rozwoju stoicie o kiłka tysiącleci 
nami Kiedyś, w ostatnim Okresie Zamętu, 
<nosiliśmy szaty podobne do waszych. Rów- 
nież mówiliśmy słowami, gdy dziś porozu- 
miewamy się bezpośrednio myślowo. Ja np. 
nie wymawiam teraz żadnych słów, wam zaś 
się zdaje, że słyszycie wyrazy angielskie, je- 


steście bowiem Anglikami. Francuz słyszał- ` 


by mię po francusku, Niemiec po niemiecku, 
człowiek niezdołny pojąć mych wywodów 


ytujecie, czy nasz ustrój monar- 
chiczny, czy też Otóż nie 


zagatniania 'na swą wyłączną własność la- 
sów, pól, parków, szkół czy innych gmachów 
ególnych. 


objaśniający wykład, Oto główne je- | 


Blisko trzy tysiące lat temu zamęt w na- 


sżym świecie dopiął szczytu, Jeśli się nie 
mylę, wy właśnie jesteście bliscy tego okre- 
su. Coraz straszliwsze wojny i walki spole- 
czńe, coraz potworniejsza przepaść pomię- 
dzy skrajną nędzą, z jej orszakiem chorób, 
występków i zdziczenia, a zbytkiem, rodzą- 
cym gmusność, niecne sobkostwo, demorali- 
zację — to wszystko groziło nam zagładą. 
Na skraju otchłani ludzkość się opamiętała. 
Zwrócono się do pogardzanych przedtem lu- 
dzi wiedzy i nauki, Odtąd datuje się począ- 
lek nowej ery — ery, rządzącej się nie dzi- 
kiemi kaprysami niesfornych indywidualiz- 
mów, lecz tozumną celowością, głębokim i 


| 


cińskim ustrojem. Bolesław i św. Wojciech dalej pra- 
cowali w tym kierunku i Polska poszła za Zachodem, 
który już zapominał, że kościoły narodowe niedawno 
jeszcze tak doskonale godziły się z katolicyzmem, jak 
prawosławie z papiestwem. 


Niemcy zainteresowani byli w tem, by w falszy- 
wem świetle przedsławiać w Rzymie apostolski kościół 
narodowy na ziemiach słowiańskich. Zdobywałi dzię- 
ki temu mandat do nawracania chrześcijańskich sło- 
wian mieczem na obrządek łaciński, a to połączone 
było z zatorem ziem słowiańskich. à 


Krzyżacki sposób nawracaria uchodził za jedyny 
aż do soboru w Konstancji, gdzie nasz Paweł a Eru» 
dzewa obronił dawny sposób apostolski, że wiara nie 
ma być z musu i że z niewiernymi obów.qzują te sa- 
me prawa, co z wiernymi. 

Polska nawróciła Pomorze i Litwę, Ruś zjedno- 
czyła z Rzymem, ale sama uległa wpływom husytyz- 
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mu, reformacji, a potem prawosławia rosyjskiego 
schyzmałtyckiego- 
Teraz szerzy się tak zwany kościół narodowy; 


który powstał w Ameryce, założony przez Kczłowskie- 
go pod wpływem rosyjskim, potem dalej rozpowszech- 
niany przez Hłodurę dla obrony Padu połskiego przed | 
wynarodowieniom. | 

Jak to już wyżej wykazał śmy, kościół narodowy 
jest nslrojem pierwotnym, zaprowadzonym przez Apo- i 
stołów; wszystkie kościoły narcdowe były jednak 
w łączności z Rzymem i nznawały paniestwo, | 

Obecny stan zachodniego chrześcijaństwa nazwa- | 
liśmy centralizacją łacińską, którą zaprowadziłi misjo- ` 
narze benedyktyńscy wśród najeźdźców niemieckich. | 
Wobec tej centralizacji upadły kościoły narodowe. W | 
Słowiańszczyźnie kościoły narodowe są pozoxałością 
po misjach św. braci soluńskich, Cyryla i Metodego. I 

Polska miala prawo do kościoła narodowego i 
przez nawrócenie się Wiślan i przez najazd chrześci- | 
jańskich Waregów na Wielkopolskę. Polska ma mai: | 
kie posłannictwo religijne ma Wschodzie, bo wobec 
upadku Zachodu przyszła forma. kościelna będzie / 
wschodnia, a więc prawosławna z kościołami narodo- | 
wemi, dle w uznaniu i uległości dla papiestwa, choć- | 
by według Apokalipsy Rzym miał być zburzony przez | 
Antychrysta, a stołca chrześcijaństwa zjednoczonego 
miała się przenieść do wspaniałe odbudewanej przez 
Żydopolan Jerozolimy. 

Prawosławie polskie ma więc przyszłość Świało- 
wą, byle przez poważne siudja historyczne wróciło da , 
pierwotnego ustroju aposiołskiego, gdzie była i $>) 
meokracja i nacjonalizm i federacja, pogodzone z ka- | 
tolicyzmem i papiestwem. 

Zapowiada Polsce Apokalipsa i nawrócenie ży- 
dów i ogromny wpływ na Wschodzie 1 genjusza koś- 
cielnego, co razem złożone zwraca nas do pierwotnej | 
Jerozolimy z jej uslrojem ludowym, dzielnicą naro- 
dową i zjednoczeniem cywilizacyjnem, 

Tylko przypomnijmy sobie, cośmy z historji koś- 
čelnej zapomnieli, pogłębiajny wiedzę teologiczną 
w jakiejs akademji duchownej, a nadewszystko reali- 
zujmy Ewangeljęl | 

Jant, Żeg. 


Z teatrów warszawskich 


Dnia 1-go 
teatralny 1926/7. Zmiany w dyrekcjach te- 
atrów, dobór nowych reżyserów, prześnuipo- 
wanie aktorów, wybór nieco i re- 

ożywiająco 


pertuaru — wszystko to wpłynie 
na przyszły ruch teatrałny, 

Dyrektorem Teatru Narodowego został 
znany Mterat i wybitny znawca teatru p. Lo- 
rentowicz, głównym reżyserem p. Trzciński, 
były dyrektor teatru miejskiego w Krakowie. 
Postawienie na czele teatru reprezentacyj- 
nego tak wybitnych jednostek daje rękojmię, 


że Teatr Narodowy złoży repertuar nie tylko 


o wielkiej wartości literackiej, ałe przytem 
ciekawy i nie męczący, 

W zespole tego teatru większe przesu- 
nięcia nie nastąpiły, Kilku starszych akto- 
rów poszło na emeryturę, Stoma zaś prze- 
szedł do teatrów Szyfmanowskich. Doanga- 
żowano natomiast nowe siły jak p. Broni- 
szównę i Żabczyńskiego z Teatru Połskiego, 
Solarskiego z teatru im. Bogusławskiego i 
innych. 

Teatr Narodowy rozpoczyna sezon wy 
stawieniem „Ślubów panieńskich" w świet- 
nej obsadzie, które utrzymają się jednak na 
afiszu tylko przez kilka dni, poczem usłąpią 
miejsca dramatowi „Sen srebrny Salomei" w 
reżyserji p. Trzcińskiego. 

Teatr Wielki ukończył już pertraktacje z 
orkiestrą, solistami i chórem. Dyrektorem 
tego teatru pozostał p. Młynarski. Opera 
warsząwska straciła dwóch tenorów. Kie- 
pura bowiem został zaangażowany przez je- 
dńo wiedeńskie i jedno berlińskie biuro kon- 
certowe na trzyletni objazd po Austrji, Niem 
czech, Włoszech i Ameryce, Młody ten te- 
nor otrzymał iście fantastyczne warunki, 
gdyż za trzyletnie występy 1,037,000 złotych. 

Drugi tenor, p. Hołyński, spiewać, będzie 
przez jeden sezon na bardzo korzystnych 
warunkach w Operze Odeskiej, 

Teatr Letni poprowadzi nadał p. Chaber- 
ski przy pomocy reżyserskiej p. Zelwerowi- 
cza, bylego dyrektora Teatru im. Bogusław- 
skiego, Równocześnie jednak powstaje w 
dawnym lokalu alto Oka" druga farsa 
pod dyrekcją „B owskiego i Majde, 
właściciefi ; Qui Po Quoj, którzy zdołali so- 
bie pozyskać między innymi p. Ćwikkńiską í 
Fertnera. 

Sprawa teatru im. Bogusławskiego jesz 
cze nie jest załatwiona, W razie, gdyby te- 
atr ten pomimo wszystko miał być czynny, 
objąłby zapewne jego kierownictwo znany 
artysta Karol Adwentowicz. 

Teatry pozostające pod dyrekcją p. Szyi- 

(Dalszy ciąg na stronie 8 =, 


przewidującym namysłem. Każdy najdrob- | niu brak logicznej konieczności. Od-, 
niejszy bodaj szczegół zostaje przemyślany i | biera się wrażenie, że cały rozwój Utopji na- 
przedyskutowany. Przedewszystkiem ogra- | leży zawdzięczać raczej pomyślnemu obroto- 


niczyliśmy niepomierny wzrost zaludnienia; 
dziś cała ludność naszej planety. wynosi nie- 
spełna 250 miljonów. 

Tu Ksiądz przerywa mu ze zgrozą: — Te- 
raz rozumiem, czemu tu tak mało dzieci! 
Czyżbyście — — czyżbyście — — regulowa- 
li liczbę narodzin? 

— Oczywiście, Redzimy tyle dzieci, dla 
ilu starczy warunków godnej cziowieka e$zy- 
stencji. Nierozwiązalnych małżeństw na U- 
topji się nie zawiera. Rełigjia? Mieliśmy kie- 
dyś wielkiego Proroka, umęczonego na krzy- 
żu. Nauka Jego była niezmiernie czysła i 
wzniosła, więc się jej trzymamy. Ałe za Bo- 
ga nikt go nie ma; nikt również nie myśli, że 
można zaskarbić sobie Jego przychylność 


zapómtocą dotykania sobie czoła, ramion i 
piersi, 
Wszystkie dzieci na Utopji są „dobrze 


urodzone”, bo urodzone z nieskazitelnie 
zdrowych rodziców. Wychowanie polega na 
wydobyciu stron dodatnich, eliminacji ujem- 
nych, wyzyskaniu indywidualnych uzdolnień, 
Nasze wychowanie — oto nasz rząd. 

Po przemówieniu Serpentina każdy z 
Ziemian wysuwa swe krytyki, zastrzeżenia, 
pytajniki. Ojciec Amerton wytacza conie- 
miara zarzutów ze stanowiska religii, esteta 
Mush jest nierad z tego grzecznie przyliza= 
nego świata, p. Burleigh obawia się, że w tak 
uregulowanych warunkach wybitne jednostki 
nie znajdują pola do popisu... itd. itd. A 
wszystko to tak naiwnie, tak dziecinnie, że 
nietyłko półbóg Serpentine, ale — przepra- 
szam czytelnika za próżność — ja sam bez 
trudu zbiłbym te zarzuty, choć żyję dopiero 
w nędznym wieku XX. 

I oto właśnie chciałbym się z autorem po- 
sprzeczać. Mojem zdaniem kontrast pomię- 


| 
| 
| 


wi rzeczy, niż ludzkim zasiugom. Ks. Amer- 
ton jest wysiawiony jako irytujący błazen, ` 
z którym istotnie dyskutować niewarto, Je- 
den tylko Barnstaple jest człowiekiem prze- 
ciętnie rozsądnym. 

Byłoby rzeczą bezcelową dokładnie od- 
twarzać tu fabułę tej bardzo ciekawej, ai 
wartościowej, bo do namysłu zmuszającej po- 
wieści. Przytoczę więc tylko parę szczegó- , 
łów, które mi nasunęły poważniejsze zastrze- | 
żenia. 

Utopjanie „zamiast ubóstwiać swego | 
Chrystusa *), wolą Mu być posłuszni. Ale ' 
jakże się godzi z tem posłuszeństwem najzu- 
pełniejsza lużność związków małżeńskich?— 
„Zasię rzeczono: Ktobykolwiek opuścił żo- 
nę swoję, niech jej da list rozwodny. Ale Ja 
wam powiadam: Ktobykolwiek opuścił żonę 
swoję oprócz przyczyny cudzołóstwa, przy- 
wodzi ją w E e i a ktoby opuszczoną 
pojął, cudzołoży, Matth. V, — Tym zasię, 
którzy są w stanie małżeńskim, rozkazuję 
nie ja, ale Pan, mówiąc: Żeby się żona od 
męża nie odłączała. Ale jeźliby się też odłą- 
czyła, niechajże zostaje bez męża, albo niech 
się z mężem pojedna, a mąż żony niechaj nie 
opuszcza”. | ad Cor. VI, 

Wszystkich Ziemian — nawet entuzjastę 


` Utopii, p. Barnstapla — uderza pewien chłód 


dzy Utopją a Ziemią tylko wówczas wypadł- , 


by dosadnie i przekonywująco, 
przedstawiciele tej drugiej stali jeśli nie na 
najwyższym, to przynajmniej na wysokim po- 
ziomie „dzisiejszej  umysłowości. Tymcza- 
sem autor micartystycznie i niepsychologicz- 
nie ułatwił sobie zadanie, robiąc z nich omał 
że nie dwmiów. Stąd w całem przeciwstawie- 


gdyby ! 


uczuciowy, pewna niewzruszoność Utopjan, 
Traktują oni naszych bohaterów ż usprawie- | 
dliwioną być może, ale drażniącą à la longue 

wyższością, Gdy p. Barnstaple zachorowu- 

je, stosuje mu się wprawdzie różne środki za- 

radcze, ale wyłącznie z pobudek czysto ro- ` 
zumowych, a nawet samolubnych: Utopjanie, | 
którzy od wieków potrafili doszczętnie wy- 
tępić wszelkie zarazki chorobotwórcze, są 
dziś nieodporni na nie i lękają się epidemii. 
Jedna tylko Utopjanka pielęgnuje pacjenta z 
całem oddaniem, z całą czułością, którą my | 
tu na Ziemi nazwalibyśmy „prawdziwie ko- 
biecą'. Otóż pokazuje się, że jest ona... 
ziekka pomylona i dlatego to ulega atawisty- 


| 


*) Śpieszę dodać, że to imię nie jest nigdzie wy- | 
mienione explicite 


| ani troszkę nie jako Bogowie. 


cznemu instynktowi miłosierdzia, Dziś litość, 
współczucie — rzecz to nietylko zbędna, lecz 
i pomłżająca tego, do kogo jest skierowana; 
każdy bowiem posiada w Utopji wszystkie 
warunki do samowystarczalnego rozwoju i 
nie potrzeba mu niczyjej łaski, 

Stad wynika, iż ewangeliczna charitas 
św. Pawła jest przez autora oceniana jedynie 
ze stanowiska jej praktycznych zastosowań; 
skoro bez tych ostatnich można się obejść, 
to i samaż charitas traci wszelką war- 
tość, A więc cnota jest tu rozpatrzywana je- 
dynie z punktu jej oddziaływania na pr z e d- 
miot, bynajmniej zaś nie na podmiot. 
Tymczasem zdaje mi się, że ten drugi wzgląd 
nietylko odgrywa w chrześcijaństwie, ale we 
wszelkiej etyce odgrywać inien — rolę 
główną. Gdy Jezus kazał bogatemu mlo- 
dzieńcowi rozdać majątek ubogim, a dapiera 
iść za Nim, chodziło mu o dobro bogateśc 
młodzieńca, nie zaś tylko ubogich. ` l 

Najmocniejszym punktem powieści jest 
żrąca krytyka naszego dzisiejszego życia, Ta 
jest przeprowadzona wspaniale; małodusz- 
ność, sóbkostwo, niechlujstwo nasze jawią 
się tu w całej swej odrażającej ohydzie. Spo- 
leczność utopjańska ma się tak do naszej, jak 
leibnizowska „cité des savants“ do wsi mu- 
rzyńskiej. Żyje się na Utopji rozumniej, wol- 
niej i przyjemniej, ale... poco się żyje? Na to 
brak odpowiedzi, Rozwiązywanie wieczy- 
stego „dlaczego' nie posunęło się ponoć ani 
o krok. Zapewne, Utopjanie wiedzą o fizy- 
czitym wszechświecie znacznie więcej niż my 
i zamierzają badać go w nieskończoność; ale 
nam już nie wystarcza sam wszechświat fizy: 
czny, 
Dlatego „Ludzie jako Bogowie" przedsta: 
wiają nam się jako bardzo dzielni ludzie, lecz 
A la rigueur 
gotowiśmy nawet przyznać, że przewyższają 
nas oni o tyleż, o ile my przewyższamy ho- 
tentotów. 

Jakże bezkreśnie obszerniejsze i przepy- 
szniejsze widnokręgi, jakże godniejszą nie- 
skończonych zabiegów „utopję' znajdziemy 
we własnej filozofji polskiej, w Cieszkowskim 
i Wrońskim przedewszystkiemi 


Czesław Jastrzębiec-Kozłowski. 


września rozpoczął się sezon 
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mana przygotowują cały szereg arcydzieł li- pierwszorzędne atrakcje, 
terabrry polskiej i obcej. Nad doborem re- | wiem gra pełną humoru lekką 


perluaru i reżyserją czuwać będą prócz sa- 
mego dyrektora jeszcze główni reżyserzy, t. j. 
Schiller, Wegierko, Stanisławski i Borowski, 
Z teatrów operetkowych pozostanie na- 
dal Teatr Nowości, który pozyska przypar- 
szęzalnie jako primadonnę p. lutcynę Messal 
Niewiarowskiej, grający od 1 wrze- 
śnia operetkę „Dolły” z Niewiarowską, 
kołowsłą, Dębowskim, Redo, Horsktm i in- 
nymi, 
`i Teatrzyk „Perskie Oko” przeniósł się do 
nowego lokału przy ulicy kiej 
(dawniej Kino-Teatr Nowy) i rozpocznie se- 
zon bardzo owak, i IA rewją. 


(ei Teatr Letni gh yeti cieszącą 
się ogromnem powodzeniem arcywesołą fran- 
cusizą komedje „Figle polityczne”, ostatnio 
zaś wystawił świetną iarsę „Córka łabry- 
kanta czekolady" z dawno na tej scenie nie- 


widzianą Brydzińską w roli tytułowej. cem, Wirskim i innymi. 
W teatrach Szyfmanowskich wystawiono br A. W. 
Kobiety są niewspółczesne 
Tak twierdzi H. G Wells, 
Współczesna młoda lobieta powinna SO- Produkcja indywidualności j sta- 
bie uprzytomnić, że chociażby niewiem jak | nowi olbrzymią gałąź przemysłu. Paryż, 


wydawała się mężczyźnie ponętną — zawsze 
Bedzie go tylko kurczowo przyciągała i że na 
ogół ona bardziej potrzebuje mężczyzny niż 
mężczyzna ją. Powinna przedewszystki 
wybić sobie z głowy fatalne szaleństwo, że 
może słać się kiedykolwiek koroną życia 
miężczyzny, sprężyną jego działalności, pod- 
nieja do jego wielkich czynów i dzieł, 

Prawdą jest, że. kobiety wywarły wpływ 
na czyny pewnego typu mężczyzn, ale cho- 
dzija w tych wypadkach o coś zupełnie in- 
negb. kobiet nieraz doprowadziła 
mężczyzn do buntu i zdobyczy, uczyniła 
z nich rabusiów i graczy, piratów i bandytów. 
Kobieta mogła nałożyć na siebie cenę i przez 
io zmusić mężczyznę do zapłacenia jej 
ale temsamem robiła z siebie towar do ku- 
pienia, 

Ale ani jeden mężczyzna nie dokonał 
dziela wielkiego, twórczego, nie nie namalował 
wspaniałego obrazu, nie napisał głośnej ksią- 
żki, nie zbudował fabryki, mie wynalazł ma- 
szyny, nie stworzył monumentalnej budowli, 
aby kobiecie się spodobać. 

Takie rzeczy tworzy się dla nich samych, 
wyptywają one z najsubtelniejszego egoizmu, 
któcy nazwałbym realizacją własnego ja. 
Istniały kobiety, które waw taką realiza- 
cję umiemożliwić, lub j ać, ale 
w rezultacie były A AR tylko drtugo- 

MA ch: drym. 
jest fundamentalnem nieporozumieniem 
tradycji romansowej, która nakazuje, aby 
mężczyzna kobiecie się podporządkow: 
7budźcie ją wreszcie z tego snu! Dzięki niej 
kohieta nadmiernie, w manjacki sposób, WY 
elprzymia swoje ja maluje, namaszcza i OZ- 
dnbia je jak posąg bałwana. 

Współczesna kobieta zużywa. większą 
Część swego życia — a nie do wiary jest 
wprost, jak daleko wdół dociera to zjawisko 
— na pogoń za jakąś wyższą, przesadną, nie- 
naturalną indywidualnością. Ta pogoń wy- 
czorpuje wszystkie jej siły, które mogłyby | 
pomóc jej rozwinąć własne zalety i zdolności. 

Jej włosy, cera, postać, ruchy, maniery, 
nezucia — wszys musi iść na madejowe 
loże wytworności. 

Perfumy jej muszą być oryginalne, gdy 
wchodzi do pokoju musi to być „w stylu”, 
wybiera najwyszukańsze efekty barwne dła 
osłonięcia swej przeciętności, a że brak jej 


wszelkiego blasku, szuka sztucznego światła. 


250/ taniej wszelkie 
pierwszorzędne syste- 
rmy maszyn do pisania, 

nowe 

oraz okazyjne 

Również zamiana 
i kupno maszyn. 

Taśmy, kalka i wszel- 
kie przybory. 

Warsztat reperacyjny dla wszystkich sy- 

stemów. Nauka pisania na maszynach. 


Rndrzeja 1, |-sze p. 


Telefon 37-54. 


Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- 
li się na 4 szpalty. 


Redaktor i wydawca: Pawe? Zielina- 
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a udowej. Peni Komite laczy w U |: 


jej | 


irów miejskich, Seiki irea RE | 

a miej nast f „M ; 

drzewsku, Doczyński,: Bogiii, Gomi |: 

wski, Fritsche, ii Matkowski, - 
Z kabaretów należy 


flirtu z "jedną za długo” 
tystycznym p. Winawera oraz o teatrze „O- 
limpja', który wystawił aktualny wodewil 

„Ona by chciała" z Madziarówną, Jastrzęb- 


New-York, Londyn są jego centrami, 

Proszę odjąć kobiecie sztuczny nimb ory- 
ginalnej indywidualności, proszę zdjąć z niej 
piękną suknię, zmyć puder i szminkę : 
rzy — pozostanie biedna, słaba i 


postadająca ani jednej wybitniejszej ian, 
której charakter i szczególniej-- 


yłewitem ję ży: romansów sej „łady” i 


sów í iA N według 
dzisiejszego wiele kobiet żyje. 
sprawił, że mężczyzna i kobieta przestali być 
równoujprawnton 


ne — jest zachwycająca, godną 
oryginalną i wytworną. Drugim zaś, że bez 
niej życie mężczyzny jest nieznośne że ona 
jest treścią tego życia. 

Za ionta Sadie łaskę, jaką pesa igi tag 
oferty małżeńskiej, domaga cię 


mężczyzny strojów, prawa łani i żę 
rywek, służby i zaopatrzenia ponad 


nowi dla niego nagrodę lub karę. 

Nie można przypuszczać, że ta seksualna 
romantyka skończy się w Pope rozwoj 
stosunków społecznych, j 
nem tempie teraz się sh 
giej strony nacisk gospodarczych konieczno- 
ści jest przeciw niej, 

Prawdą, nie ulegającą wątpliwości, 
bowiem fakt, że mamy m 


jest coraz mniej. 

Miał i z nas każdy swoje okresy ida 

czasy, gdy lekko wydawał pieniądze i szało- 

uczuciami — ale na wszyscy jes- 
teśmy zbyt zajęci, zbyt własnemi dążeniami 
i planami okupowani, byśmy mogł i chcieli 
tym zachwycającym istotkom tyle czasu i u- 
wagi poświęcać, ile tego od nas żądają. 

To też te, którym udało się zdobyć męża 
przeważnie pragnienia swoje zamykają w sie 
rze strojów, mebli i mieszkania, niektóre zaś 
cierpią i szamocą się w więzach „niedobra- 
nego' ich zdaniem małżeństwa. A wiele jest 


Lakoraterjum 


Chemiczne 
pzy Zwiazku Wykończalń i Farbiorń 


Okręgu Łódzkiego 
Łódź, ul. Piotrkowska 84, telefon 8-84 


przyjmuje wszelkie analizy chemiczne z zakresu 
przemysłu włókienniczego i chemicznego, 
oraz dostarcza: oszacowania, kosztorysy, kal- 
kulacje handlowe i techniczne dla wszelkich 
fabryk w zakresie chemiczno - technicznym. 
Własne doświadczałne laboratorjum. 


Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 
milimetr wysokości w jednej szpalcie. 


Me. 36 


szcze zbyt wiele oczekuje od mężczyzny, a 


asie, macaya. Tale dlugo wie otrzymuje już coraz mniej tego czego się 
szają na sobie odsłaniające stroje, aż ! spodziewała. 

ości je te odsłomią klęskę i Spodziewajmy się, że pawoli prawda 6 

żczyźmie i kobiecie znałdzie drogę do u- 


mysłu nowych pokoleń kobiet i uchroni je 
przed rozczarowaniarmi. Że pogodzą się z fak- 
tem, iż Ech nie jest ami półbogiem, ani 
ja- | oszarstem, ale takim samym człowiekiem jak 
one i że sę: Ara nie zna bohaterów 
z romansów i filmów. 


A Wieatura nasza. ciagle jez jest ro- 
a. 


Współczesna zad kobiet ciągle je- | 


Wote Folii y 
Perfem ~ Sio 
Myo morom FD 
Myo familijne. (81D 


Jass tompnienicz | 
j Stina PNA 


SHEUEDEKUNEUNUKEUREZZANKWACZABDUGUBSEOOKSOREWWWUMZEZEUE 
BIURO TECHNICZNO- Łódz, Piotrkowska 55 


HANDLOWE „ENERGJA” ra m. was 


Jeneralne przedstawicielstwo na POLSKĘ i LITWĘ 

Tow. Aic. Austrjacko-AmerykańsNich Fabryk Wyrobów Gumowych azbestowych „SEMPERIT 

eraz Zjednoczonych Fabryk Wyrobów Gumewych „Y/impassłng”. 

POSIADA STALE NA SKŁADZIE; Wyroby azbestowe i gumowa dla cetów technicznych i chi- 

rurgicznych. Węże tłoczące do wody i pary. Węże ssące 1 parciane. Płyty i kispy gumowe 

na zimną i gorącą wodę, krążki uszczelniające, bufory, iefki, watki, sznury, taśnzy, rurki gu- 

mowe poduszki etc. etc. OPONT, MASTWY i KISZNI SAMOCHODOWE, PŁASZCZE GUMOWE. 
Centrala: WARSZAWA, uł. Leszno 18, tełsfon 60-51. 

Oadziały: ŁÓDŹ, Piotrkowska 56, tel. 14-33; KATOWICE, Parjncka 7, tel. 25-77. 


Ś 3-ci rok szkolny 1925/ 


Wydsza Szkola Talk Spolecznych |E nomieznyeh 


WYDZIAŁY: Społeczno-Administracyjny, Finansowo-Ekonomiczny. 

Kurs nauk 2-letni. Wykłady w godzinach wieczornych, 

Początek 1 wykładów października. 

Zapisy słuchaczów (ek) w Sekretarjacie Szkoły przez wrzesień od godzi- 
ny 6 do 8 wieczór. 

124 dor ze szczegółowermni informacjami są do nabycia w Ssekretarjacie. 


'Tomaszowska Fabryka Sukna 


Sp. AKC: 


„BD. BORNSTEIN“ w Tomaszowie-Mazowieckim 
Bilans na dzień 51 grudnia 1925 r. 


STAN CZYNNY, Złote. STAN BIERNY, Złote, 
Nieruchomości , . , w + > „ 104,154.80 || Kapitał zakładowy +» + + 300,000— 
Maszyny . s s « « + » . . 310,635.19 | Kapałał zapasowy . 7.8 w  AO0G80E%B 
Kasa _. Śr 4, PO 16,917,17 || Kapitał amortyzacyjny e 6 s NSS 
Weksle ść płsteu 6 9,285.36 | Akcepty  . . ua © ZBORY” 
TONAT 1. jaj la jed, NS 197,027.78 || Wierzyciele r aso Y oa ARRET OO 
aa a D SOD Moze O? Z 5,310 — || Rk Zysków i i Srat 
Opał zda sA ; 1,080,— przeniesienie z roku 1924 , , 142.90 
Papiery wartościowe zyć 20,000— 

PIGZOCY ; toy ja ka ubd= . 96,608.44 
Strata BĄK MT: „ 11,912.42 
742,931,16 742,931.16 
Ogólny przychód „ , . © Zł 741,799.47 
Ogólny różchód „ s «: ; s p  (T28;711.89 
Strata za 1925 rok , Zł, 11,912.42 


Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- 
limetr wysokości w jednej szpalcie. 


Drobne 10 groszy za wyraz. 


Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska 8E 


